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Nakładem Spółki V /j dawniczej „K u tien  Lwowskiego*. «edak ter nsczalay: Di. W łodzim ierz Jampoiski.

Szanse p. Rnrfanfego topnieją.
Nikt nie chce przyjąć teki ministerialnej u p, Korfantego. Stronnictwa 

prawicowe poczynają oceniać grozę położenia i  ccfają się,
R  KORFANTY BAWI SIĘ W  PREZYDENTA 

MINISTRÓW.
Warszawa. (Tel. wt.) (O.) W czoraj rano p. 

Korfanty zjawił się w  prezydium Pady ministrów, 
zajął gabinet dyrektora departamentu polityczne- 

( go i rozpoczął urzędować jako premier desygno
wany przez Komisję Główna- W yw arło  to horen- 
dalne zdziwienie pośród pracowników, prezydium 
Rady min. D o zajętego gabinetu zaprosił p. Kor
fanty mai. spraw wewn Kamieńskiego i min. kolei 
inż. Marynowskiego i konferował z nimi do godz. 
11.30, proponując im, by zatrzymali swe teki, 
łbaj jednak odmówili, wobec czego p Korfanty* 

nie kusił się już o pozyskanie dla swego rządu 
innych dawnych ministrów", lecz wsiadł do samo
chodu i opuścił prezydjun;, zapowiadając, że o

godz. 12 powróci. Nadarmo jednak czekał nasz 
prezydialny gabinet do godz. 22. P. Korfanty udał 
się tymczasem do wynajętego na czas przesilenia 
mieszkania posła Rosseta i tam spotkał sie z 
przedstawicielami bloku nacjonalistycznego.

BRAK GABINETU /M U SI KORFANTEGO 
DO USTĄPIENIA.

Z informacji, jakie posiadamy okazuje się, że
z Korfantym nikt nie chce współpracować,

ani prof. Nowak, któremu ofiarował tekę rolnic
twa, ani prez. Panek, któremu proponował spra
wiedliwość, ani Chlamtacz, nie mówiąc już o Ma- 
rynowskim i Kamieńskim. Jednem słowem po dwu 
dniach starań o stworzenie gabihetu

Korfanty został na lodzie,
mając możność tworzenia rządu, a nie mogąc 
znaleźć ludzi, którzyby chcieli z nim rządzić.

KTO CHCE TEKĘ W  MOIM GABINECIE?
Korfanty 15. bm. przed południem zapropo

nował tekę ministra oświaty ks. Oraczewskiemu, 
ministerstwo spraw zagranicznych prof, -UniweN 
sytetu poznańskiego Adamowi hr Żółtowskiemu. 
Krążą pogłoski, jakrbj w  razie odm ow y p. Ja
strzębskiego tekę ministra skarbu objąć miał dr. 
Józef Orłowski, '

Korfanty jednak nie daje za wygraną i dziś 
uda się

na nowy połó.w ministrów.
w.utg ilu ś  >/ .a str. 2)

Postanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu d. 7. czerwca 1922 r. został zatwier
dzony Statut Spółki Akcyjnej ogłoszony d. 3. lipca 1922 r. „Monitor Polski" Nr. 147 pod firmą:

ZRZESZENIE DL9 HANDLU ZE HSCHODEM
S p ó ł k a  A k e y j n a .

1) Zrzeszenie dla handlu ze wschodem Sp. Akc. zorganizowane zostało dla prowadzenia handlu*w.wnęirznego i zagranicznego 
wszelkiemi towarami, tak na własny rachunek, jak i komisowo, a w szczególności Ha handlu z R osją.

2) Pierwotny kapitał zakładowy Spółki składa się z 1000 Akcji po M r, 59.C09 każda razem Mp. 50,000.000, na pieswszem 
organizacyjnej zebra..-u z powodu napływu zgłoszeń kapitał będzie znacznie powiększony.

3) Do Zrzeszenia zgłosiło swój akces do obeeuej chwili przeszło 80 firm przemysłowych i handlowych.
4) Wzywa się wszystkie firmy i osoby, które zgłosiły swój udział do Spółki, aby najpóźniej do 15 sierpnia 1922 r. wpłaciły  

całkowicie deklarowaną sumę do

Banku Z w ią zk u  Spółek Za ro b k o w yc h , O dd ział W a rs za w s k i lub do Banku Handl. w W a rsza w ie
na rachunek „Komitetu Organizacyjnego Zrzeszenia dla Handlu ze Wschodem Spółka Akcyjna* zawiadamiając c tem jedno
cześnie listownie Komitet pod adresem W arszaw a, Szkolna 10.

5) Jednocześnie wskutek zamiaru znacznego powiększenia kapitału zakładowego przyjmuje się dalsze zgłoszenia i całkowite 
wpłaty od nowych firm z zachowaniem warunków wyłuszczonych w punktach 2 i 4.

6) Wszystkie firmy i osoby, które do 15. sierpnia 1922 r. wpłacą całkowite swoje udziały, przyjmują udział w organizacyjnem 
zebraniu Smółki Akcyjnej wyznaczonem na d. 2. wrześn;a 1922 r.

Założycielami Npdlki I Członkami lioniitetn Organizacyjnego są: Józef Evert Stanisław Gaszyński, 
fgnsław Herse, Stefan Jf b lkonski, Zygmunt AUltyn»wlcz, W acław  Łachert Antoni B a jze l, Wacław

łrinkienicz, Stanisław Ocetlcic wicz, W acław  Parski, Adolt Sturm, Seweryn fiacliowski, Stanisław
W artalski, Felitfs Zieliński. 714
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Przyjaciele opuszczają p. Korfantego.
Okazuje się jednak, że nie tylko jego przeci

wnicy, lecz i przyjaciele n»e bardzo wierzą w re
zultaty usiłowań pos. Korfantego. Wyraźnie mówi 
się o tein, że p. Korfanty, jeżeli się odw aży nawet 
stanąć przed plenum, to te same kluoy, Które na 
Komisji Głównej głosowaiy za nim, na plenum nie 
będą miały, odwagi poprzeć tej prowokacyjnej 
kandydatury. - -

FILAR ENDECJI CHWIEJE SIĘ.
Jednym z pow odow  tego stanu rzeczy jest 

list posła Kamienieckiego, członka N. Z. L., który 
do prezydjuim klubu swojego nadesłał pismo, w  
którem zawiadamia, że boleje nad rem, iż 
nie mógł powstrzymać N. Z. L od wejścia na fał
szywą drogę popierania Korfantego, w obec czego 
nie może nadal dzielić odpowiedzialności za w y-

Korfanty na widowni...
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Warszawa, 14. lipca.
Komisja Główna „desygnowała*1 na dzisiej- 

szem posiedzeniu na prezydenta ministrów p. W . 
Korfantego. Za p. Korfantym oświadczyło się 219 

'głosów, przeciw 206 głosów. B y przeprowadzić p. 
Korfantego, należało rozbić Klub Narodowej Partu 
robotniczej i sformować nową piątkę, złożoną 
między innym, z p. Paderewskiego, który przeby
wa od roku poza granicami Polski i niewiadomo 
w ogóle gdzie się teraz znajduje — w  Kalifomji, 
czy też w Nowyim Jorku.

Kandydatiirę p. Korfantego na dzisie jsze j po
siedzeniu Komisji Głównej zgłosił p. Rósset. Nikt 
pozatem głosu z prawicy nie zabierał. U stron
nictw lewicowych kandydaturę p. Korfantego 
przyjęto jako prowokację, bo p. Korfanty dobry 
jest m ozt do urządzania plebiscytów, ale jako 
prezydent ministrów na czas wyb irczy jest rze- 
cziJułtlStó czernś niesłychati^iłź? 1
wysunięcie tej kandydatury-T^zifóiła' ca łej Zjedno
czonej lewicy rękawicę, która została podjęta i 
walka przeciw Korfantemu rozpoczęła się odrazą, 
jeszcze przed jego mianowaniem. W szystkie

padki, które mogą być spowodowane fatszywem 
stanowiskiem klubu N. Z. L. w  przesileniu.

KLUB ^ŻELAZNYCH POSŁÓW" OPUSZCZA 
PRAWiCĘ.

W edług naszych informacji panuje zupełne 
rozbicie w K. P. K„ gdzie istnieje skłonność do 
wycofania się z dotychczaiso|we|j akcji popiera-, 
nia nacjonalistycznego kursu.

W  każdym razie stwierdzić należy, że prze
silenie się przeciąga, a pizeciąga się dzięki uporo
wi bloku nactfo)-iai: stycznego, którego symbolem 
stała się awanturnicza postać posła Korfantego.

Kłuib K. P. K. miał się zastrzedz, że w  iazie 
wywiałam a konfliktu Korfantego z Naczelnikiem 
Państwa, Klub będzie musiał stanąć po stronie 
naczelny d i władz państwowych.

stronnictwa lewicy i lewego centrum zapowie
działy p. Korfantemu nieubłaganą walkę.

Najgwałtowniej przeciw p. Korfantemu w y 
stąpił p Daszyński. Przypomniał on, że p Korfan
ty zdradził sw ego czasu obóz polski i sprzedał 
sw ój organ niemieckim centrowcom. Dalej o- 
świadczył p. Daszyński, że. Korfanty brał pienią
dze od Erzbengera i wreszcie, że p. Korfanty ka
zał zamordować jednego ze swych kolegów -po- 
słów  (posła ks. Pospiecha). Te zarzuty, straszne 
w  swej lapidarności, postawił p. Daszyński p. 
Korfantehuu na jawnem posiedzeniu Komisji Gł.

Bardzo gwałtownie wystąpił też przeciw p. 
Korfantemu p. Chądzyński, przedstawiciel Nar. 
Partji Rob. P. Korfanty rozpoczął swą działalność 
jako kandydat n,a premiera od rozbicia klubu 
N P. R., z którego wyprowadził A członków.

Inne kluby lewicy, od P. S. L. począwszy, 
poprzez P. S. L. (W yzwolenie), F S. L. (lewica), 
Rady Ludowe, P. P. S. wypowiedziafy się także 
przeciw kandyda urzę Korfantego i uznały ją za 
pj-.owpkację ze strony prawicy. , ... , M

, Prawica na te straszne .zarzuty ze strony le
wicy nie data ani słowa o d p w ie a d  Meclwniez,1! 
nie -przegłosowała potem kandydaturę p, Korian-J 
tego, rzucając na jej korzyść 219 głosów , (2 głosy 
pomad wymaganą większość), gdy blok lewicy 
zgromadził 206 głosów  przeciw.

Prowokacyjna kandydatura prawicy -ma — 
zdaje się — poza sobą jakiś głębszy układ z p. 
Skulskim i Klubem Pracy Konstytucyjnej- Pp. 
Loewenstem, Stesłowicz, Fedorowicz i i. nie mogą 
kochać endeków, a jeżeli poszli na stworzenie 
prowokacyjnego endeckiego gabinetu —  to mu
sieli zrobić z endekami jakiś gruby interes poli
tyczny. Oczywista rzecz, żę nie dla własnej par
tii, bo K. P. K. nie jest żadną partia, ale małetrt 
prywatnem towarzystwem asekuracyjnem wza
jemnych interesów. Nabliższa przyszłość wykaże, 
za jaką cenę pp. Stesłowicz, Loewenstein, Fedo
rowicz i i. panowie z Pracy Konstytucyjnej zdra
dzili demokrację i poszli na odsiecz zjednoczonej 
reakcji.

W  fen sposób nominaci, bez żadnego wyboru 
i bez żadnego oparcia w społeczeństwie, nie re
prezentujący nic poza siłą bagnetu aus‘ rjaokiego 
i ck. stai oścmskiem nadużyciem —  rozstrzygnęli 
wielki spór w  naszym Sejmie na korzyść prawicy. 
Austria się rozleciała w  gruzy, ale zapach po niej 
pozostał i zatruwa do dziś almosferę życia poli
tycznego niepodległej Polski.

Niewiadomo jeszcze, jaki gabinet utworzy p. 
Korfanty. W  kajdym  razie i jego osoba i jego 
trrj ^et stanie s /: zarzewiem wiaSkli zażarte!; i 
nieubłaganej. Demokracja w  Polsce jest zbyt sil
na, aby mogła kapitulować w obec kilkunastu 
„m artwych głosów ’ ’ K. P. K. Praw icow y rzad p. 
Korfantego musi zbarikrutawać, i to  w  bardzo 
krótkim czasie, bo w brew  demokracji i wbrew 
.lewicy w  Polsce dziś rządzić nie można.

Prawica wystawieniem prowokaćyjjiej kan
dydatury na szefa rządu rzuciła rękawicę ogrom
nej demokratycznej większości naszego społe

czeństwa. Rękawica ta została podjęta i waika 
zostanie stoczona aż dc skutku.

J. Krz.
11 ■ »O0 - ■

Patriotyzm i rozsądek
w walce z p. Korfant /rn.
Ostatnie wiadomości zdają się wskazywać, że 

ęatrjotyzm i rozsądek poczynam brać górę nad 
szalonymi planami endecji i Korfantego W śród 
c&tycnczaKowytch sojuszników 'ifedidescjS'lfieMói zy 
przynajmniej poczynają 'przychodzić do opanrię- 
.tania. Ludzie poważni, bezpartyjna, fachowcy, od
mawiają współudziału w  szalone? imprezie p. 
Korfantego. Stąd cały szreg koszów od tych, któ-

Robił potem z rozmachem plebiscyt. Historja 
wyjaśni wiele szczegółów , które dziś opowia
dają sobie w  sensie nie zawsze pochlebnym ludzie 
bardzo dobrze poinformowani. W ycofał się z po
lityki sejmowej. Czekał i  w ażył szanse. Wszak 
wszystko jedno z kim i przeciw komu. Byle W 
słońcu, byle w  górze, byle rządzić, przytłaczać.

Mamy dobrze w  pamięci, jak to Korfanty 
nrzed wojną, Korfanty, radykał narodowy, pogo
dził się, „dał, się przekonać" śmiertelnemu swemu 
wrogowi, centrów cowi, ugoćow cow i Napk-raj
skie mu — i jak —  obrzucany błotem przez swoich 
dotychczasowych sojuszników endeckich — zrezy
gnować musiał z mandatu do parlamentu berliń
skiego. przy następnych wyborach. B ojow y tem
perament, odwaga zw róciły  mu rozgłos w  czasie 
wojny.

I znów —  w  czasie plebiscytu 5 po nim — 
zanosiło się na metamorfozę. Korfanty rozglądał 
się. Chodził, wąchał, wybierał. Stykał się z lu
dowcami, z N. P. R. Dziś endecja podnosi g o  na 
tarczy jako bojowego, w yborczego premiera, anta
gonistę Piłsudskiego, jakże niewspółmiernego z 
tym, którego chciałby usunąć. Nie jest to jednak 
„człow iek endecji**. Ktoś, komu jest wszystko 
jedno, kto zawiera układ bez sentymetu. bez 
przekonania, w  przeświadczeniu, że go nie dotrzy
ma, gdy tak będzie dla niego lepiej.

Endecji trzeba było ryzykanta i dlatego w y 
brała sobie Korfantego. Nie tego jednak typu maia 
być nasi przywódcy. W yniosła na wierzch Kor
fantego tizecia endecka fala. Opadnie jednak- 
Krótkie są endeckie fale — a z nia — jak juz drwa 
razy wprzódy, jej obecny wybraniec i kondotier.

Pan Wojciech Korfanty.
PORTRET RACZEJ WYIDEALIZOWANY.

Pokazują w  kuluarach: Tam, koło fila
ru, stoi Korfanty. Bkmdyn, dość wysoki, tęgi, 
o szerokich barach. Z daleka wygląda młodo, 
jak w ogóle bkwidytśi o słabym zaroście. Ubra
nie obszerne, dobrane niedbale. Ręce w kiesze

niach. Ruchy szorstkie obcesowe, bursziowskie.
. Podszedłszy bliżej widzi się, że ten m łody — 
zdawałoby się — człowiek jest już w  średnim 

'wieku i tiiekidno ma za sobą, nie jedno w sobie 
‘ kryje. Twarz, oglądana z bliska jest dosyć zni
szczona, obrzękła, pomięta. Coś pośredniego mię
dzy aktorem z miasta średniej wielkości, który 

'żyl dość ekspansywnie, a właścicielem restaura
cji do późnej nocy otwarł ;j <fia gości. O czy ma

j e ,  bystre, pozbawiane sentymentu. Małe, odista- 
;jące uszy. Głos szorstki, w ym ow a z poznańska 
' niemiecka. Wrażenie nie jest pociągające, Od- 
i czuwa się — nomie to natychmiast wrażliwszy 
.instynkt —  pewtrrość siebie zupełną, wielką ambi- 
Icję, bezwzględność, myśl i wolę, zwrócone ku 
bliskim, konkretnym celom. Dziś jestem bu i nie 

!dam się zepchnąć, jutro będę tam. a jeśli md kto 
; stanie na drodze, to tern gorzej dla mego

Korfanty jest człowiekiem burzy Czuje się 
dobrze w  atmosferze walki i Wzburzony eh na
miętnością Jest Eolem, siewcą wiatrów;. — Oto 
rozkołysały się w  Izbie poselskiej fale namiętno
ści. Płynie na nich Korfanty z rozkoszą jak mewa- 

■Korfanty twardym, niemiłym organem prosi o 
głos. Szybko chodzi na trybunę. O czy wraził w  
przeciwników, ręce wsadził do kieszeni Chwila 
napiętej, wzburzonej cLzy,

M iM M H M lłim in im ffiB i Hii UJ

Korfanty — człowiek czynu i walki — różnie 
możnaby się na to zapatrywać —nie ma między in- 
nemi i intelektualnych warunków na przyw ódcę 
partji, a tern mnliej na męża stattiu. W  mowach 
jego rńema ani ciągłości myśli, ani napięcia uczu
cia, ani piękna słowa. Nie znać w  nim człowieka 
z wyższą um ysłową kulturą. Gdy W itos subtelnie 
i wytwornie haftuje koronki sw^ch myśli, Kor
fanty żyje z m ow y przeciwnika. Nie ocenia jej 
jako całości; w  sposób agitacyjny, demagogicz
ny, nieraz nieścisły podchwytuje jej stoiwa, ustę
py, nicuje je, zaprawia ostobiistemi napaściami. 
Bez piękna w  słowie, bez przejść myślowych, bez 
wdzięku i rozbrajającego dowcipu. Jest w tem 
żądza bójki, zaciekłe pieniaotwo. burszioiwska 
zawadjackość, nienawiść,

I coś niepoważnego, coś z krnąbrnego ucznia, 
lrfóry stanął na ławce, palce w łożył do ust, gwiz
dnął i wykrzywia się nauczycielowi. Tak Korfan
ty; gdy rozszalała się burza w  Izbie pod w pły wem 
jego słów, gdy jęczą ławki pod ciosami pięści, gdy 
obelgi krzyżują się ze wszech stron, a dzwonek 
mai szalkowski napróżno domaga się posłuchu, 
sto5 na trybunie rozpromieniony, z ręką jedną w 
kieszeni, a drugą — gestami— dalej prowokuje 
wzburzonych przeciwników. Jest ruch, chwała 
Bogu. Dobrze jest. Korfanty czuje się dobrze, ale 
czy wychodzi to na dotrę państwu, powadze 
Sejmu?

Endecja sama odpowiedziała na to pytanie. 
Zbyt bvlo  w esoło i zgiełkliw e w  Sejmie za preze
sury Korfantego w Związku lud. nar. Endecja 
doszła do przekonania, że urozmaicanie posiedzeń 
sejmowych nie należy do głównych zadań przy
w ódcy największego w ów czas w Sejmie stron
nictwa. Korfanty został wycofany, dotychczaso- 

: w y  — jeden z licznych a krótkotrwałych półbo
gów  W arszawy, delikatnie schowany. ■
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rych prosił na ministrów. Stworzenie gabinetu, 
.mającego za sobą większość — bo czysto endecki 

I rząd nie będzie jej posiadał — staje się dla p. 
Korfantego coraz trudniejsze. Tylko człowiek 
bardzo irieprzewidujący lub bez sumienia mógł 
nie przeczuć następstw ryzykanckiego kroku.

Należy żyw ić nadzieję, żie p, Korfantemu nie 
|Uda się stw orzyć rządu walki z dobrem pańsrwa 
•i przyszłością demokracji. I eży w  interesie pań
stwa, by walki między demokracją nie rozogniać, 
ttie doprowadzać do ostateczności. Z tego punktu 
widzenia musi wyjść każdy człowiek niemprze- 
dzony przy ocenie usiłowań p. Korfantego. D o
wodem ostry artykuł „Czasu” ; stojącego blisko 
K. P. K., przeciw ambitnemu kandydatowi na 
premiera. W . J.

Pokłosie krw a w e j 
endeckiej demagofjji.

Endecy cofając się/, planują obronę przy pomo
cy t. zw. naocznych świadków. — Preparowanie 
Świadków dla ks. Sobasia. — Marszalek Sejmu — 

członkiem „Rozwoju”.

Od naszego korespondenta).
*• r:

■ Wilno 10. Iipca 1922.
(v) W czoraj przybyia do Wilna Nadzwy

czajna Komisja Sejmowa dio zbadaniu krwawych 
zajść niedzielnych.

W  skład Komisji wchodzą posłowie: Bagiń
ski (P. P. S.), Brzostowski (N. Z. L.), Chon liński 
<(P. S. L. .„W yzwolenie” ), Dymowski (Ch. D-), 
Krzyżanowski („Piast’ ’), Kaczmarek (gr. DuUano- 
wicza), Lisowski (Z. L. N.), Małowieski (Rady Lu
tow e), W ysocki (K, P. K.). Na przewodniczącego 
Komisji wybrano pos. W ysockiego.

Musimy w yrazić zdumienie, iż w Komisji 
jest obecny pos. Dymowski, który raczej winien 
'stanąć w charakterze oskarżonego, jako prezes 
„R ozw oju” (organizującego odczyty Jaksy-Cham- 
ca, przyp. kores,p.).

Komisja rozpoczęła prace o godz. 12 w  po?, 
w sali Maglstrafum przesłuchała Delegata ..Rządu 
p. Romana i p, prokuratora Hołownię, który, wraz 
z  „sędzią d;o spraw szczególniejszej wagi”  p. Ha- 
wryłkiewiczeim, prowadzą śledztwo sądo»we, p. 
Janowskiego, naczelnika od/działu bezpieczeń
stwa, starostę Wimbora, a następnie osoby pry
watne. głównie członków Ligi robotniczej im. Łw. 
Kazimierza, prowadzonej przez Jezuitów.

DR. ADOLF BEDN AKOWSKI.

Nowsze wydania polskie 
dramatów greckich.
(Arystofanes: ,,'Ptakl“ , komedja fantastyczna 

przełożył Józef Jedlicz, wstęp napisał Stanisław 
Witkowski, książkę zdobiła Harland Zajączkow
ska. I. tom wydawnictwa p. t. „Pan”. Biblioteka 
przekładów z literatury greckiej i rzymskiej pod 
redakcją Jana Parandowskiego. Księgarnia H. AL 
tenberga we Lwowie 1922, str. XLV i 132 *).

Z przyjemnością bierze się taką książkę do 
ręki. Sam wygląd zewnętrzny ujmuje zaraz na 
wstepie czytelnika, który widzi napis „Ptaki” 
Arystofanesa i poważny objętością tom, chociaż 
wie, że komedja ma mniej niż dwa tysiące wier
szy (1765 w  całości). Naprawdę z pewnym niepo
kojem otwiera się książkę, czy też odpowiednią 
szatę polską otrzymało to uznane arcydzieło sta
rożytności, lecz niepokój znika wkrótce, bo już po 
przeczytaniu kilkudziesięciu wierszy przekładu i 
pierwszego rozdziału wstępu widzi się, że ma się 

:przed sobą pracę bardzo sumienną i udatną pod 
każdyni względem.

Zaczynam od omówienia przekładu. Tłumacz 
wybrał tekst grecki Teodora Kocka, nie trzymał 
się go jecjnak niewolniczo, lecz sięgnął w niektó
rych ustępach do komentowanego wydania kome-

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu Polskiego 
Towarzystwa f lologLznego dnia 16. czerwca 1922 r.

W czoraj i dziś zgłaszają się ao komisji licz
nie członkowie tej klerykalno-endeckiej organiza
c j i  c o  pzyni w raże^e uplanowanei? akcji, aby 
bronić ks. Sobasia b. rektora tut. Jezuitów, kió- 
renmi stanowczo zarzuca prasa tutejsza (z w y 
jątkiem „Dziennika Wileńskiego” , organ p. O t- 
sta), że był pośrednim sprawcą nieszczęśliwych 
zajść 1 ich ofiar. Ks. Sobaś został przeniesiony 
<ło Lwpwa.

Z powodu wypadków wileńskich opinia pu
bliczna zainteresowała się bliżej personą p. Ob- 
sta, red. endeckiego „Dziennika Wił.’ ’ . Ogólne 
zdziwienie w yw ołuje fakt. że p. Obst je?t właści
cielem t. zw. Domu Mickiewicza. Pan Obst zja
wił się w  Wilnie dopiero za Niemców; przybył 
tu ,.z węzełkiem” . Jakim cudem doszedł do roli 
opiekuna drogiej historycznej pamiątki narodowej 
— jest to tajemnicą. Ogólnie się mówi, a niegdyś 
i pisała o tem tutejsza prasa, że p. Obst praco
wał u Niemców przy ul. Dominikańskiej, gdzie 
były biura policyjne, podobno w  dziale przepust
o w y m . Pan Obst w tym czasie miał jeszcze 
kiepsko mówić po polsku, teraz pisuje wstępne 
artykuły w „arcytiafiodowym’ ’ „Dzienniku W it” '

Narodowa demokracja ^postrzegłszy się, że 
zagalopował ją p. Obst w  niepożądaną matnie, bo 
opinia publiczna zwartą lawą stanęła przeciw  hu- 
iliganom, wydała odicfcełna odezw ę, (potępiającą 
ekscesy i wzywającą na równi z intnem; stronni
ctwami do spokoju. Wszelka agitacja dalsza nie 
odniosła żadnego skutku, PogTzeb zabitego stró
ża, Kochanowskiego, odbył się spokojnie, bez 
tłumów i wogóie. db dziś dnia pannie spokój, mi
mo, że ub. niedzieli (9. Iipca) w  „Rozw oju”  od
było się pomne zebranie, na którem agitowano 
odpowiednio. Widocznie chodziło o nastrojenie 
ewent. świadków;

Bardzo ciekawy szczegół wypłyną? w  czasie 
badania świadków. Oto, gdy p. Jaksa-Chamieć 
w I. swoim odczycie w gwałtownych i pełnych 
nienawiści słowach w zyw ał do wytępienia ży
dów  i  „szabesgoiów ’’ i obecny z urzędu referent 
starostwa zw rócił mu uwagę, że ton jest nieod
powiedni, wówczas p. Jaksa-Chamiec w  tonie 
pogróżki wezwał referenta do niewtrącania si-ę, 
bo on „odniesie się do Marszalka Sejmu;. który 
jest także cżftnrktein ..Rozwoju '! T o  najlepszy 
przykład, iak endecja i chadecja umiałyby w y zy 
skiwać swoje rządy.

dji arystofanesowskich J. van Leeuvena, a obja
śnienia tych w ydaw ców  dopomogły mu do całko
witego zrozumienia tekstu greckiego. Wiele zaw 
dzięcza tłumacz własnym dociekaniom, jak sam 
o tem we wstępie powiada. Wiele z pewnością, 
bardzo wiele czasu poświęcił tłumacz swej pracy,' 
to też dai nam przekład niecodzienny, o trwalej 
wartości filologiczno-literackiej. Pod względem 
filologicznym jest przekład wierny, o ile to było 
możliwe. Dla przykładu wrezmę w. 785—800- (Jest 
to antepirrhema z parabazy, w przekładzie „O d 
zew ” ). W  teatrze greckim na przedstawieniu ko- 
medji niema kobiet, są tylko mężczyźni. Arystofa
nes używa w yrazów  bez osłonek, zbyt dosadnych, 
by je głośno powtórzyć było można, jak to zresz
tą odpowiadało ówczesnym  pojęciom przyzwoito
ści, a zwłaszcza swobodzie Scenicznej koinedji — 
dziś chyba obrażałoby dosłowne tłumaczenie na
sze uczucia estetyczne nawet w  czytaniu, nie 
mówiąc już o głośnem recytowaniu na scenie. 
Tłumacz szczęśliwie odda!e te wyrażenia dra
styczne, jużto łagodząc je nieco, już'o opisując, 
nie zatraca jednak przytem kolorytu dykcji. O w 
szem świadomie pozwala, sobie na pewne niezna
czne odchylenia od tekstu (n,p. por. w. 2) i nikt 
■nut z tego powodu nie zrobi zarzutu niedokładno
ści filologiczne. Ta niedokładność pozorna zasłu
guje nawet na pełną pochwałę, gdyż tłumacz daje 
przekład w duchu języka polskiego, np. przepiękny 
śpiew dudka, zwołującego ptaki na naradę, w. 
228 nn- A więc tłumacz stara się oddać ducha 
całego utworu, nie gubiąc się w  niewolniczym 
przekładzie poszczególnych słów, ma więc na 
oku całe dzieło, a nie wyrazy, chce by całość 
przekła-du robiła na dzisiejszym czytelniku czy

W ec o Ja w o rzy n ę .
(Qd naszego korespondenta).

/  ą.topane, 14. Iipca.
Dnia 13. bm. odbył się w  Zakopanem przy 

udziale wielu letników z całej Polski w iec w 
sprawie Jaworzyny. Pc zagajeniu przez piof. A- 
dolfa Chybinskiego ze Lw ow a i wyborze prezy- 
djuni; przem ów ił: do zebranych znany działacz jz 
O raw y ks. Ferdynand Machay. W  silnych sło
wach przedstawił mówca przebieg sporu o pogra
niczne. terytorium i nr piętnował przewlekanie 
sprawy przez Czechów. Uchwalona jednomyślnie 
'rezolucja wzyw a rząd do liapra'wie:ma karygo
dnego lekceważenia terminu (6. sierpnia), do któ
rego mają Czesi i Polacy załatwić sporne kwe- 
stje, zas Sejm do nieratyfikowania ugody z Cze
chami, póki sprawa Jaworzyny nie zostau.e na 
naszą korzyść załatwiona. Dodać należy, że sze
reg m ów ców  z różnych obozów  politycznych za
bierał głos po referacie ks. Machaya i w  nie
zmiernie ostry sposób omawiał postępowanie pol
skiego posła w  Pradze. Piitza, który kompromi
tuje Rzeczpospolite pseudo-słowiańskiemi czuło
ściami. PodkreSlanio i to, że Czesi stawiają opór 
w sprawie Wschodniej Małopolski, organizują 
petruszewiczowskie pułki 'i uniwersytet ukraiń
ski; mimo tego były  minister spraw zagranicz
nych zabiegał zbyt skwapliwie o przyjaźń tych 
niepewnych sąsiadów, związanych <z bolszewi
kami umową o neutralności.

Po wiecu zebrano pokaźną składkę na pomoc 
■dla młodzieży uniwersyteckiej ze Spiszą i Ora
w y . Z. ■

00 y

Przegląd światowy.
NIEMIECKI FASCISM.

Hannower. (PAT.) Jak podają dzienniki, 
skrajnie nacjonalistyczny poseł ao parlamentu 
n iem ieck ie j Wulle zamierza utworzyć nową 
partję nar o do w od udową na wzór włoskich fa
szystów.

RATOWANIE REPUBLIKI W  NIEMCZECH,
 Prezydent Rzeszy Ebert powraca diziś do

Berlina. W  kołach parlamentarnych spodziewają 
się. żc Ebertowi uda się ułagodzić obecne prze
silenie, tudzież że uda mu się skłonić centrum i 
demokratów do zaniechania opozycji i do udziału 
niezawisłych socjalistów w rządzie. Natomiast 
w kołach burżuazyjnych wyrażają zdanie, że de

słuclraczu takie wrażenie, jakie zrobiła komedja 
w  oryginale greckim, gdy przemawiała do. duszy 
Hellena. I to osiąga! Osiąga przepięknym językiem 
polskim, który cechuje cały przekład od początku 
do końca. Bogactwu miar wierszowych oryginału" 
odpowiada wielorakość i wielobairwność wierszy 
polskich. Dykcja stosownie do miejsca to silniejsza
i tęższa, to miękka i płynna.jak w  oryginale, a 
całość lekką, eteryczna, iak sam pomysł fanta
styczny napowietrznego Chmurokukułkowa. Cały 
poemat jest oddany wierszem rymowanym i do
brze, że się tak stało. Ucho polskie me lubi poezji 
bez rymu, a „Ptaki”  są najczystszą poezją!

Tłumacz w yposażył poszczególne części li
tworu w  dokładne opisy sytuacyjne, tak jak się 
tego wymaga od nowoczesnego wydania dramatu. 
A więc są tu dokładne wskazówki co do miejsca, 
na którem się drąniat rozegra, i osób, które ujrzy
m y na scenie. W iele też uwag jest rozsianych \V 
tekście przy osobach i scenach. Są one bardza 
potrzebne jako doskonały komentarz do wprowa
dzenia czytelnika w  zrozumienie tpworu. Z tych ■ 
pięknych uwag wiele jest niepodzielną własnością 
tłumacza. Nie mogę w yliczyć wszystkich dodat
nich stron przekładu, bo musiałbym odczytać 
'cały utwór.

Pizęchodizę do omówienia wstępów, gdyż 
dwa są wktępy, jeden prof. W itkowskiego (str. 
7—34), drugi tłumacza (str. 37—45). Oba pięknie 
dopełniają wartości książki. Cenne są one już dla- 
: »go, bo tak obszernie i dokładnie (39 stron druku 
dużej ósemki!) mówią po raz pierwszy o  Arysto- 
fanesie w  bibljografji polskiej, dotychczas bowiem 
zaledwie 'krótkie, pobieżne notatki mieliśmy o jed
nym z najpiękniejszych poetów świata, po wtórd
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mokraci i centrowcy wytrwają na dotychczas©- 
wem stanowisku, nie myśląc o jednostronnem 
'rozszerzeniu koalicji na lewo, o ile niemiecka 
partia luoowa me weźmie również ndziatu w 
JTządzie. -(PAT.) fi

Z  emigracji ukraińskiej^
* Monarchiści radzą. W  Reichenau pod Wied-, 

taiem odbvła się onegdaj konferencja właścicieli 
ziemskich Ukraińców. Był obecny i gen. Sikoro- 
padskrj. Uchwalono zostawić wolną :ękę w  orien
tacjach, zdążających do niepodległej Ukrainy. W  
kotach tych zachowam czych mają ścreiać się dwa 
jjcierunki: frankofuski i germanotilsk?

W ym ysły bolszewickie. Niedawno rtotowaK- 
śmy pogłoskę o rzekomych pertraktacjach p. Ka- 
rasiewicz-T.©karze wsloego z rządem polskim } 
francuskim w sprawie walka z bolszewizmem i 
autonomii Gal. W sch. Obecnie p. T. prostuje tę 
.wieść, że ara nie był w  Paryżu, ani nie prowa

dził z nikim takich pertraktacji. Nawiasem wtrą
cić wypada, że prasa nasza endecka opatrzyła 
tę bajdę mw^ecku różnymi komentarzami prze
ciw czynnikom rząrjowym polskim,

—  Miljonv  ukraińskie. Za czasów  okupacji 
Ukrainy rząd niemiecki i firmy różne za różne 
korzyści czerpane z kraju okupowanego przeka
zały simo? 400 milionów rok. n. na dobro ukraiń
skiej republiki Obecnie cfamał rząd niemiecki w y
płacić tę sumę — bolszewikom. Atoli komisja 
1 ontnolna koalicyjna me zezwoliła na to.

Kongres studentów ukr. w Pradze sk< ńczył 
się secesja ikadendkó w - soc jadistów (czyra.1: zor- 
jarriBrwanych na Charków i USRR). MAiekszość 
berfi&sku-waraza waka zmajoryzufwia±a iibre kie
runki, rozszerzyła charakter kongresu z  zaw odó- 
wo-akademickiego na polityczne, a uchwalonym 
reztduejom — jak wyraża się „Zemla i Wota’ ’ — 
nadała piętno „petlur.owskie” . Przeciw  związkowi 
stud, ukr. uchwalMi socjaliści stw orzyć swój zwią
zek i sw ój zw ołać kongres.

ndytyzniu litewskiego na Wileńszczyźnie.
PONOWNE NAPADY W  POWIECIE LID7KIM.

Wilno. (AW .) Komisarjat Pol. Policą Państw, 
/okręgu NątwoglrudzikSego pidzifciil IprzlecfetawScfe • 
łowi „Ajencji Wschodniiej’ ’ następujących informa
cji: Napady band bolszewickich w  ^ w iatach  ko- 
rytarzonych trwały przez 3 tygodnie. Miały ońe 
bezwątpiema charakter polityczny, na co  wska
zuje znaczna ilość literatury komunts wczmei, roz
rzuconej w okoncach nawiedzonych przesz bandy. 
Napady skierowane były  początkowo szczególnie 
przeciw większej własności. Obecnie panuje w 
powiatach kurytarzowych zupełny spokój

Natomiast rozpoczęła się nowa sorja napa
dów w  powiedzie I adizKirp. Napady te orgatnizo- 
wane są przez władza litewskie pod płaszczy
kiem biało ruskim.

O dezw y nawołują ludność białoruską 
do powstania.

Inspiratorami tych napadów są czynniki, pozosta
jące poza granicami państwa polskiego. Niedawno 
największa z tych band została otoczona. Istnieje 
nadzieja zhkwrdOwania w najbliższych dniach 
plagi bandytyzmu pog 'anicznego.

„LITW A  OPIERA WSZYSTKIE NADZIFJF 
NA ROSJI".

Moskwa. (P A T ) Dnia 12. bm. przyjął Kalenin 
nowegu posła litewskiego Batrusijaiisa, który w  
mowie powitalnej Oświadczył, że Litym w dal
szym ciągu walczy o swą niepodległość. Wynik 
walki zależy od dobrych stosunków z Rosją. 
Lftwa wszystkie swe nadzieje opiera na Rosu.

Koniec Hag? ■ łUóló:

Haga. (PAT.) Komisja kredytowa doszła do 
Ifych samych konkluzji co komisja dla spraw w ła- 
śmośd co dio prowadzenia dafczych narad z Rosją, 
^omisja długów uznała jednomyślnie, że w obec 
decyzji dwu innych ko-rmsj, jest rzeczą niemożli- 
,wą prowadzenie w  dalszym ■ ciągu pertraktacji. 
)  JoLgacja rosyjska opuści prawdopodobnie Hagę

dziś, odmawiając uznania protokołów! i  sprawo
zdań.

OFICJALNY KONIEC OBRAD.
Praga. (PAT.) W edle doniesienia dzienników 

czeskich zamknięcie konferencji ' haskiej nastąpi 
prawdopodobnie w  dmu 21. bm.

Otwarcie konferencji
polsk o-niemieckiej.
Wstępne obrady.

Warszawa. (PAT.) Pierwsze pftsietbfcitie kon
ferencji polsko-niemieckiej oooy ło  się w czoraj ra
no. Ze strony polskiej obecni byH pe* loow cnik 
nządu polskiego muiister Olszowski, poseł polski 
w  Berlinie Dr. Madeyski i imti Ze strony nie
mieckiej obecó: byli: przew ojm czący delegacji
niemiecki minister v. Stuekhammer, poseł nie
miecki w  W arszawie Dr. Rauscher, Tadca lega- 
ftyjny v. Dierksoti. D i. WJndel i radca le k cy jn y  
Zechleia ■ ' 1 ' u.. ■ ‘ i ..

Posiedzenie zagaił mai. Olszowski, wfiiając 
w  imieniu rządu flotekiego delegatów niemieckich. 
Zadaniem rokowań, zazmaakył ministeir, jest 
wyprowadzenie w życie z w a rty ch  przez strony 
traktatów i umów. Rząd polski czekał na tę chwi
lę. w  której będą mogły zniknąć zapory .powsta
łe między Polską a Niemcami. Rząd polski uważf 
rokowania obecne za nowe ognfiwo łańcucha dą
żeń pokojowych. P. Olszowski sądzi, że praw
dziwe zrozumienie interesów obu stron, owiane 
duchem porozumienia się, doprowadzi do układu, 
który ureguluje wszystkie powstałe- kwestie. W  
odpowiedzi swej minismr Slockhanuner zazna
czył, że rząd niemiecki ożywtony jest tern samem 
pragnieniem porozumienia, co i rząd polśki. Nie 
ulega wątpliwości, że .przy dobrej woli jednej i 
drugiej strony osiągnięty zostanie układ ostatecz
ny, który stw orzy pulstawę do pomyślnego roz
woju obu krajów.

Następnie minister Olszowski z łożył delega
cji niemfeddej; projekt porządku dziennego dzi
siejszego posiedzenia, projekt spisu prac mających 
być przedmiotem rokowań, oraz projekt reguła-' 
minu konferencji. Projektowany porządek ćzienny 
zasadniczo przyjęty zasłał przez delegację wie- 
miecką. Minister Stockhammer oświadcz? ,, że 
złoży niebawem sw ój prefekt programu konfe
rencji. ■ ' !

Niemcy zapłacili ratę.
Berlin. (AW .) Jak .donosi „DaMy Mail’ ’ Niem

cy  złożyli 15. bm. ratę reparacyjną W kwocie 
32,700.342 marek niemieckich w złocie na ręce 
Komlilsji reparacyjitei.

wstępy te z  punktu naukowego są prawdziwym 
dorubklem, przynoszą bowiem jeżeli już nie w ca
łości, to w  wielu szczegółach niejeden rys nowy 
(wstęp Butrymowicza do „R ycerzy" jest później
szy, wyszedł w  r. b., wstęp proł. W itkowskiego 
b y ł  napisany w  sierpniu 1921 r.). W stęp prof- 
'-Witkowskiego nosi tytui Arystofanes i jego u- 
twory. I. „Ptaki". Ns pryedstawienlfi „Ptaków1’ 
w  Atenach. Szczęśliwą była myśl, by zamiast su
chego opisu przedstawienia komedjl poprowadzić 
czytelnika na to przedstawienie i tu na miejscu 
pokazać mu teatr grecki, p rzygotow ać do tej 
chwili, w  której rozpocznie się przedstawienie 
„Ptaków ". Bardzo ważny jest ustęp p. t. Talent 
poeiy w  „Ptakach", przynoszący • wiele uwag 
oryginalnych prof. W itkowskiego, koniecznych 
dla zrozumienia ,P taków ". Mówi tu autor o in
wencji Arystofanesa, a następnie rozprawią w y
czerpująco o różnych rodzajach dowcipu tego 
arcymistrza wesołości, o osobach sztuk . o  J6m, 
jak głęboko wniknął poeta w  tajemnice natury 
ptasiej, w  ogóle w  tarniki najskrytsze przyrody 
samej. Rozdział ten uważam za najcennieszy w  
całym wstępie. Krótsze ustępy są pośw iecone: 
miejscu akcji i tendencji sztuki. W edług prof. W it
kowskiego „tendencją noety jest wyśm iać projek- 
tomanję ateńską w  ogólności, w  szczególności 
w ypraw ę sycylijską". Takie jest zdanie większości 
liczonych, za którem wiele przemawia, Następują 
krótkie ustępy o przyjęciu R ak ów " przez lud 
ateński, o znaczeniu poślubienia Basilei przez 
Peishełairosa i o  w oły  wie „P taków " tia poezję 
nowszych czasów. Ten ustęp ostatni jest moteai 
zdaniem zbyt pobieżny*, a przez to m oże dać fał

szyw e pojęcie o w pływie „Ptaków " na nowsze 
czasy. (W ystarczy zajrzeć dc dzieła Wilhelma 
Sussa „Aristophanes und die Naćhwelt" w  zbiorze 
,?Das Erbe deir Alten", zeszyt 11/ltl Lipsk 1911, 
aby się przekonać, jak przemożnie wpływał ten 
największy z  komików świata na literatury Za
chodu). Piękny jest ustęp drugi p. t. Życie, utwory 
,i talent Arystofanesa, zwłaszcza ten rozdział 
ostatni, jako doskonałe uzupełnienie ustępu w yżej 
wymienionego: Talent poety w „R akach ". Ustęp 
ten daje wiele myśli oryginalnych autora, Kończy 
się ten bogaty treścią wstęp rozdziałem trzecim, 
zatytułowanym : P o k ł a d y  Arystofanesa na ję
zyk poiski tj. oceną przekładów komedji Arysto
fanesa od pierwszego w Polsce aż do pięknej cha- 
rakteTstyki najnowszego przekładu Józefa Jedli- 
cza- Brak tylko w  tym wstępie krótkiego szkicu 
o rozwoju komedji staroattyckiej, ale nie było już 
na to miejsca, a zresztą jest to monografia o  Pta
kach", a nie o kom idji greckiej wogóle, przeto 
brak ten nie jest ważnym zarzutem.

Oryginalny i bardzo ciekawy jest wstęp sa
mego tłumacza (str. 37—45). Na podstawie glebo- 

dciego wniknięcia w  idee „P taków " i porównaw
czego zestawienra z iimemi komedjami Airystofa- 
nesa docmKjz: tłumacz do wniosku (w  przeciwień- 
srwie do znacznej większości uczonych!), że 
„Ptaki" są żyw iołow o szeze~ym poetycznym 
wspóŁdźwiękiem imponujących planów politycz
nych Alktojadesa i dernosu ateńskiego, poetycką 
projekcją spodziewanego zwycięstwa i tróumfu, 
wykwitem optymizmu i affirmacji". Peishetairos 
jest właśnie wizerunkiem Alkibjadesa. 'A rysto fa 
nes zmienił przed inscenizacją dawna koncepcję

w. niejednym rysie, przez co wyniknęła niejasność 
niektórych momentów i zamglenie samej idei ar
cydzieła. Nader ciekawe ujęcie tej kwestji i bardzo 
pociągające, ale hipoteza zbyt śmiała i za mato 
mamy na to realnych dowodów , za mało w obec 
mńych, które właśnie przeciwieństwa dowodzą,’ 
rato. że jest’ to faktycznie sparcdjowanie zucnwa- 
łej i n.eopatrznej w ypraw y na podbój świata! 
W  każdym razie za postawienie tej kwefstji w  ta- 
kiem świetle wdzięczni autófowi jesteśmy. Oba 
wstępy podnoszą wartość książki do rzędu po
ważnej monografii o  „Ptakach" Arystofanesa, 
z którą się nauka liczyć będzie musiała. Nie jest to 
popularne wydanie przekładu, lecz przeznaczone 
dla ludzi o wiekszetn, naukowem przygotowaniu. 
Książka jest ozdobiona picknerni, peł.iemi smaku 
ornamentami w  stylu kla^cztrytti, dostosowany- 
mi do treści książki, pracą lianaadi-Zającd.ow- 
skiej. Zrobiono w ięc i dla oka Wiele w tej pięknej 
książce. —  Po tem, co  tu powiedziałem, mogę 
otwarcie i szczerze wyrazić życzenie, aby redak
tor wydawnictwa Biibijoteki przekładów z litera
tury greckiej 1 rzymskiej, której ,P tak i" A rysiofa -. 
nesa są pierwszym tomem, p. Jan Pa^atidowskŁ, 
dał nam jak* najwięcej tom ów afGydeiel greckich 
i rzymskich, stojących na tak • wysokim sropnrn 
naukowoditeraćkim, jak , Ptałó" Arystofanesa 
które będą ozdobą każdej biblioteki. Jedne tylko 
jeszcze dodam tu życzepie, noża ssiężką s to lc e , 
abyśm y jak najrychlej mogli urzeć ,P tak i" Ary- 
stofanesa w  tym pięknym prztkładzit potsłdm ńa 
jednei ze scen naszych teatrów,

 oo----
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PRZYGt 1T0WANIA MONARCHISTÓW ROSYJ
SKICH DO WOJNY Z SOWIETAMI.

Belgrad. (AW.) Dzienniki donoszą, że gen. 
Wrangel przebywa obecnie w  Belgradzie gdzie 

'odbyw a konferencje z rosyjskimi monarchistami i 
jgieo. Denikinem. Przedmiotem konferencji ma b y ć  
■plan zakricywaiiia nowej akcji antybolszewiickiej. 
pod protektoratem wielkiego księcia Mikołaja,

OSTATNI w ó d z  b i a ł e j  k o n t r r e w o l u c j i .
Heiaingfors. (Agenius). W edle oficjalnego ko

munikatu sowieckiego, herszt bojówki eserów  
’ Antonów padl w  walce z  czerwonemi wojskami a. 
'banda jego rozbiegła się. Wedle doniesień atoli 
; uciekinierów z tarribowskiei gub. do Finlandii 
przybstych, Antonow krył się chwilowo, a teraz 

: znowu wystąpił orężnie.

PO ZAMACHU NA MILŁERANPA.
Paryż. (PAT.) Po wystrzałach skierowanych 

do samochodu prefekta policji, za którym jechał 
prezydefrt Mfllerand, tłum rzucił się do samocho
du prezydenta, ostrzegając go, by  dalej nie joctiał. 
Miilerand, Który strzału nie słyszał, polecił szofe
rowi jechać dalej. Po p-zyoyciu do pałacu elizej
skiego przyjął prezydent prefeKta policji, który 
zawiadomił go o  zajściu i gratulował prezydentom 
wi szczęśliwego umknięcia niebezpieczeństwa. 
Prefeki ix>bcji, przeciw  któremu strzały były  
zwrócone, wyszedł bez szwanku. Napastnik Gu
staw Bouvet jest rysownikiem w  fabryce samo
chodów. Na zapytanie, dlaczego dokonał zamachu 
oświadczył, że Dragnąl w  ten sposób zwrócić u- 
wagę na położenie proletariatu. Przy aresztowa
nym znaleziono drugi rewolwer z 25 nabojami. 

‘ W  śledztwie zeznał on, że stizelał w  kierunku 
samochodu prezydenta, nie chciał jednak nikogo 
trofić.

Do pałacu elizejskiego zgłaszają się liczne 
Osobistości ze świata politycznego i dypioma tycz- 

aby złożyć gratulacje Millerandowi z p ow o. 
csb uniknięcia niebezpieczeństwa. Cała prasa w y . 
prża jednogłośnie radość z  powodu umknięcia 

• przez Milleranda zamachu. W szystkie pisma do- 
.jagają się energicznych zarządzeń dla położenia 

kaesu podniecaniu mas przez bolszc *nków.

W ia d o m o ści te le g ra fic zn e .
Miłjonówka. W arsz iwa. (Tel. wł.) (G.)

:Wygnała ftnłjonówka nr. 1,189.098 sprzedam w 
Poznaniu itŁ

Rokowania niemieckie o linię okrętową 
Gdańsk—Ptotrogr ód. Gdańsk. „Izwiestja'* podają, 

;że obecnie toczą się rokowania między rządem 
sowieckim a zagranicznem towarzystwem  żeglugi 
morskiej w  sprawie zaprowadzerMa^ stałej komun i- 
;kaCfi okrętowej międiży G arnkiem  i Piotrogro- 
fdem. Podobno rokowania są bliskie zakończenia 
'i wkrótce ma się rozpocząć ruch na tej linji. (PiAT).

Katastrofa kolejowa. Pocrag pospieszmy Bu
kareszt-Wsedleń z  pów-odu zawaJąnaa się mostu 
wpa<Jł do rzeki Prahmyy koło Sinaia. B yło 2 za
bitych 1 24 rannych. KomuiAkacja na razie jest 
wstrzymania- (PAT,) *

Krym —  krasną głodu i śmierci. Delegat ko
mitetu Nansena odbyw ający podróż po Krymie 
cedam zbadania stosunków aprowizacyjtiych, do
nosi, że w dniu 1. czerw ca umarło tam z głoda 
370.600 o«ób. brmertebiłośc w  niektórych okoli
cach wynosi W  Wiełu wsiach ludność całko- 

; w ice  wymarta. !
Poselstwo estoński*; w  Moskwie Moskwa. 

Dnia 11. hm. n ow y ppseł estońsk: w ręczył listy 
uwierzytelniające Kaferinowi, który w  przem ó- 
‘wtoriu sw a n  wskazał na potrzebę usunięcia 
wszelkich nieporozumień pomiędzy obu państwa
mi. (PAT.)
, Londyn. Sesja Rady Ligi Narodów rozpocz
n ij się w  dniu 17. bm. (PAT.).

AMERYKAŃSKI ŚRODEK NA S I RAJK.
, W obsc przewidywanego wybuchu strajku 
kolejówrgo w  Stanach Zjednoczonych szereg 

1 przedsiębiorstw uddał cno dyspozycji rrśnisteEsiwa 
poczty 1000 samolotów. (PAT.)

■——óo-——

I

ta  powitanie ,
p rzyłą c zo n e j ziem icy.

Witajcie. Brada Górnoślązacy! P o  600 latach 
rozłąki wyr.ok spra wireiamwości dziejowej częścio
w o  rozstrzygnięty... W y  Bracia Górnoślązacy na 
skrawku prastarej Piastowej ziemicy wracacie na 
łono M acierzy Polskiej^. Skłauając tedy hołd 
duchom bohaterów, poległych w  w ake p  w y 
zwolenie odwikx.*iifcj ziemi Piastowej, którzy 
krwią Własną domagali się wyroku sprawiedli
wości, PolsKa cała zwraca się do B rad  tych, co 
postali zmuszeni do pozostawiania w  datsZem sie
roctwie, odłączeni od  Macierzy , z  serdecznem i 
pełnem troski wołaniem: Pozostańcie nadal szań
cem polskości! Rzeczpospolita stoi na straży W a
szych praw  luarodowydi!

Do Was zaś Bracia, którzy już korzystacie 
ze szczęścia wolności, i<Me .naród cały z Sejmem 
i Rządem ze staronodskiefn powioamem:

Witajcie, witajcie B rada Górnoślązacy!
Łączym y się teraz po wsze czasy, stajemy 

murem w  obronie granic naszych, jak jeden za 
wszystkich, tak w szyscy za jednego, aby przy
w rócić Cfczytzinę wisipólną. d|0 dawnej świetności, 
zbudować w : niej lad, sprawiedłiwnść i dobro
byt — dla nais i noiomnosci.

Niech żyje Górny Śląsk w  nierozerwalnej 
łączności z Rzeczpospolitą Polską!

Niech żyje Zmartwychwstała Rzeczpospolita 
Polska!

Centralny Komitet Uroczystości Dnia 
Objęcia Górnego Śląska.

fRJER LWOWSKI z dnia 17. Ifoca 1922. Nr. 159.

K K d ł Y M M A ,
K Stóe-h c! O f* *ytr j

D i  i  tx . kat. A. 6 po Ś w , N P M , J i k . ; gr. kat. N  6 
po S. H. 5. Jutro tt. kat. Aleksego ń .; gr. kat, A&beja. 
Wschód tlilic-a 3 : 6 ;  zachód 7-5:5.
R e p e r t u a r  Te M M k lt t g t .

r-ocsątelc przedstawień o g. 7-30 rrtecz.
W niedzielę „Biały raaZUr*.
W ponbdz ateic „Din; a Sr gronostajach*.
We wtouk. „Manewry jesienne “.
W środę „Ostatni walc11: •> |W
W czwcirtek „Szał miłości*.
W p a jk „Mańesiry jesienne*. \
W sobotę /S.sał miłości«.
W niedzielę „Tan ec szccęścia*.

® a ly  tea łp  rr io jsk l ful. GtOdacki 8 bV
W niedzielę, poniedziałek, wto er, środę „Klfci*.
W czwartek „Sprawa iTaigera* (pr=Miera).

W g  L W O -J łlfir

—  Smutnie łopocą chorągwie. Po okresie dłu
gich walk o przynależność dzielnicy śląskiej* po 
chwilach najwyższych natężef ducha z tej i tam
tej strony, Polska objęła w  w ieczyste posiadanie 
ziemię G. Slasfca.

Pjane zdobytą wolnością głosy mieszkańców 
zem icy  śląskiej przeleciały burzą radośd prze* 
Polskę, w ydobyły  z pordzewiałych strun uczu
ciow ych całą gamę metalicznych tonów wesel
nych i rozkazały w  dniu jednym zamanifestować 
całkowitą sumę uczuć.

Na dzień podniosły óbraftó 16, bm,
Dzień nadszedł i cóż Widzimy?
W  rozhoworze ulicznym milknie łopot kilku 

zalędWie flag. W yblakłe i ostrzępione zlewają się 
z tłem tynku.

W czoraj podobno .grała muzyczka, dziś ma 
także grać, ma być jeszcze nabożeństwo z ładnem 
kazaniem i... koniec. !

Tak kresowy gród święcił wielki moment 
dziejowy.

» — Miasto ł ódź dla 11-go Doutu Tecnnłków.
(Rada miejska łódzka postanowiła w yasygnow ać 
na cel budowy II. Pomu Techn. w e Lw ow ie mk. 
500.000; 2) zorganizować w  Lodzi filjalfly Komi
tet budowy, celem prowadzenia na miejscu agi
tacji nad uzyskaniem funduszów oraz materiałów 
budowlanych; 3) zw rócić się do wszystkich mias-t 
Rzeczpospolitej z apelean o ukonstytuowanie ko
mitetów lokalnych oraz niezwłoczne powzjęołe 
stosownych uchwał. P o  cgloezerdr przez Radę 
.miejską m. Łodzi wspomnianej uchwały, Magi
strat miasta Grójca p ów aH  anatomiczną uchrwałę 
przesyłając 25.000 M-kp, oraz miasro Rypin, .które, 
nadesłało 10.000 Mkp.

5 •

— Nowoczesne gimnazjum w Brzuchowicach.
Komisja budowlana w  sprawiie powyższej insty- 
tucji odbyła posiedzenie pod- przewodnictwem dr.' 
Ł. Stahla.

Na posiedzeniu tern powzięto uchwałę, że na 
założenie potrzebnych budynków gospodarskich, 
młesjkatajłch, praż zakładu naukowego, jajco też 
ogrodow, boisk i .paikai leśnego potrzeba będzie 
około  15 m orgów grantu.

Celem wyszukania odpowiedniego terenu, 
wyjedzie komisja w ponieidztałek tj. 17. bm. o 
godzinie 3.30 popołudniu do Brzucho\vłc.

— Poprawa bytu lekarzy Okręgowych. Leka
rze okr. w  Małopolsce pobierali dotychczas place 
w  w y  mi tiach  przedwojennych, śmiesznie niskich. 
Tym czasowy Mfydział Sam orządowi, przejąw szy 
załatwienie spraw dotyczących lekarzy okr. od' 
admmrsuacji państwowej, przeprowadził za zgodą 
ministeństwa zdirowia publicznego i ministerstwa 
skarbu podwyższenie tymh plac, na razie w  trm 
Kierunku, że lekarzom now o mianowanym i słu 
żącyir do lat trzech przyznano pobory urzędni
k ów  państwowych XII. stopnia służbowego, le
karzom po 3-letniej służbie takież pobory XI. 
stopnia służb,'wego, a lekarzom po 6-letniej służ
bie pobory X. stopnia służbowego. W  poborach 
mieszczą się prócz płacy zasadniczej także dodąt- 
ki za wysługę lat i aodatki drożyźniame analogicz
nie co dodatków, należących się urzędnikom pań-' 
stwowyn. Prócz tego Tym czasow y W ydział Sa-, 
morządowy przyznał lekarzom okr. ryczałt tta 
wydatki kancelaryjne w  rocznej kw ocie : 1.500 
mp- i ryczałt na objazdy gmin w  rocznej kwocie 
20.000 ,np T o podwyższenie poborów  ma na celu 
zaspokoić najpilniejsze tylko potrzeby, A Tym cza
sow y W y dział Samorządowy dąży do Jaiszej w y-' 
datrtiejszetf iegula*ąi. Ponieważ skutkiem w ojny 
znaczna ilość posad lekarzy okr. jest na nazie nie 
obsadzoną, przeto dla ka.pdydatów, chcących u- 
blegać się o te posady otwierają się widoki na 
lepsze uposażenie.

— Rejestracja strat wojennych. 2  Komisariatu 
Małopolskiego Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
komunikują: W szystkie m iejscowe komisje sza
cunkowe, oraz Komisja główna we Lw owie po
wołane ustawą z dnia 10. maja 1919 do ustalenia 
i ocenienia strą j wojennych w  Małopolsce, t  eza- 
W w  Wojfiy ś atowej, polsło-utecaińskiej i bal-' 
.szewfckiiej z dniem 30. czerwca br. ukończyły 
swe urzędotwanie i biura tych Komisji są mm-'. 
krtięte. Atcty szacunków^, niemniej zgłoszenia; 
szkód, które dla braku czasu me zostały wykoń
czone orzeczeniami, przejęły Powiatowe Komisje 
zapoffiogowr dla odbudowy przy Starostwach i 
tam też należy się odtąd zwracać w e wszystkich 
sprawach, odnoszących się do strat wojennych. 
Zwracanie się stron w  tych sprawach do Kotnt-. 
sarjatu jest bezcelowe, .jak niemniej żądanie od 
Komisariatu wypłaty odszkodowań na podstawie 
orzeczeń, gdyż W tym względzie nie zapadła do
tychczas w Sejmie uchwała i jedynie Pow . Ko
misje Zapomogowe dla 'odbudowy, o ile jeszcze 
w  powiatach urzędują, udzielają zapomóg na od
budowę w materiale budowlanym.

— Przedłużenie terminu zgłoszeń na U. Targi 
Wschodni®. Generalny Konsulat Amerykański w  
Warszalwie zw rócił się do Zarządu ^Targów 
Wschodnich z  listownem żądaniem przedłużenia 
terminu zgłoszeń dla firm amerykańskich poza 
ogólny termin, gdyż nawet z  przedtużeintem ter
minu dó 15. lipca br. uw«ża, że otrzymanie zgło
szeń od firm amerykańskich jest prawie niemo
żliwe, ze względu na dość .późno w  tym kierunku 
wszczętą w Ameryce przez Konsulat akcję. Spo-i 
dźiewamy się, że znana ze swej znakomitej ceło-i 
w ości zarządzeń egzekutywa TW1L. przeuHuży 
ten niedogodny termin.

— Podeh-7-uty o  sz^eeestw o. Onegda; przy
trzymano w  poaągli B rody—L w ów  ! wysadzono < 
•na Stacji kolejowej w  Barszc/ow icach a następ
nie oddano do aresztów policyjnych w e  L w ow ie .: 
Cyryla Cejgra, tKjddanego ‘czeskiego, .który rze- • 
komo p izybył do Polski po pracę, a nie m ogąc jej 
zteaieźć w  Brodach, wracał z powrotem ioC zech .

—  Utonięcie. Onegdaj utonął w  rzeczce M a - ' 
minka W Biłce szlacrredkiej 7-łetni Jan, syn tam-', 
tejszego gospodarza Miichała Józekzyka. Cieką-- 
w ie Opiewa pofifcyjiy protokół!, spisa,®' w  tej.' 
sprawie, gdyż zarzuca ón oiou utopionego dziecka' 
zaniedbanie nadzoru, co przy bffższem zbadaniu 
protokołu wydaje się zupełnie bezpods.awnem. j
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— Nagły zgon. W czoraj, podczas pracy na 
własnem podwórzu, zmarł nagle na udar serca 
Piotr W ołoszczuk, zamieszkały ul, Swiętokrzy. 
sika 20.

— Znowu saraoDólstwo. Mikołaj Maruszczak, 
zamieś zk. Zamarstynowska 18, usiłował onegdaj 
popełnić samobójstwo. Desperatowi udzieliła sku
tecznej pom ocy stacja ratunkowa.

—  Tylko nowe pieniądze ptzyjmuje niejaki J 
W acławek, mający budkę sprzedaży ma ul. Ka
zimierzowskiej, vis a vis niemal budynku ,okręg. 
Policji, twierdząc, że nie -opłaci mu się w ym ie- 
.niać zniszczonych foaaiftn&tów w  kasie pożycz
kowej. Czy może wszystkie uszkodzone bankno
ty pali?

— W ojowniczym  pogromca kobiet okazał 
siię .niejaki Józef Denikiewicz, pomocnik tapicer- 
ski, który w  kamienicy przy ul. Skarbkowskiej 5 
pobił onegidaj najpierw do krwi Fr. Senicę, słu
żącą Kroma Sassowera, a następnie rzucił się na 

:jego żonę. Krewkiego tapicera u temperuje zape
wne piolicja. ■ . ■

Z  c a l e ;  P o l s k i .  •
— Rocznice zburzenia Bastytij (14. bm. — 

święto republiki franc.) obchodzono uroczyście w  
• Krakowie i Poznaniu.

— Obchód święta wolności Francji w W inie.
l’14. bm. z powodu święta francuskiego odbyła się 
'w  Wilnie msza potowa, w  której- wzięli udzie ł 
- przedstaw ściele generalicji, władz cywilny ch itp. 
f.(AW;),

— Ruch sjonistyczny na Litwie. W  Kownie 
-zaczął wychodizić tygodnik poświecony sprawom 
emigracji żydowsJdej p. t. „Emigrant” . (A. W .)

— Wyprawa D tw m ów po męstwo do Czecho
słowacji. W  jesieni przybędą do Czechosłowacji 
wyżsd oficerowie litewscy dla studjów w  wyż- 
szych uczelniach wojskowych i intendanturze 
czechosłowackiej. (PAT.).

— Prawosławie na Wileńszczyźnie. W edług 
ukończonych obecnie obliczeń na podstawie da
nych z -roku 1921 i 1922 liczba osób wyznania 
prawOsław-nfcgo na Wileńiszczyiznjjie wyriosi: w  
powiecie Wileńskim 0.9%, w  Trockim 11%,  w  
Swięd-ańskim 1.8%r- Oszmiaftskmn 26%. .Duniłd;- 
wićk im 46%, Brasławskim 56%, Dzuśrrieńslktm 
50%, Wilejskim 73%. (a W )  (

— Ofiara szulerni sopocłdej. W czoraj ' rano 
rzucił się pod koła pociągu w  Sopoiach kupiec 
z Krakowa Augenbliek. Jest to ofiara szulerni so- 
poegiej. Augenbliek grywając od dłuższego czasu 
przegrał ■wszystkie posiadane pieniądze.

— Znowu strajk w Gdańsku. Robotnicy tutej
szych zakładów okrętowych wypowiedzieli się 
większością 3/4 głosów za rozpoczęciem straj
ku. (PAT).

Ze świata.
—  Naród pomaga kryć mońderców Rathe- 

nau’a. M orderców Rathonau’a dotycnczas jeszcze 
'nie wytropiono. Ostatnie ślady wskazują, że udali 
i się oni w kierunku Wormacji. Mo rdercy prawdo
podobnie uciekli do południowych Niemiec. Oka- 

,7,uje się, że wiele osób ua&ełało mordercom po

m ocy i środków pieniężnych. W, ŁJdązku z bem 
aresztowano 12 osób;

Z e b r a n i a ,  e t f e t f l y
S w s d a w t s k a .  .

—  Akademickie Koło Przyjaciół Pomorza
zawiadamia członków  wyjeżdżających na kolo
nie, że w  -niedzielę dnia 16. tom ,c goaz. 5 popal 
■tobędzie się zebranie informacyjne w  lokalu ko
ła przy ul. Leona Sapiehy 55.

—  Koło akademików Polaków z RjumuM 
^Ognisko”, Lw ów  ul. Mochnackiego 1. 32, w zyw a 
sympatyków i ogniskowców do zapisywania się 
do koła, zględnie dó podawania swych adresów.

— Z Towarzystwa naukowego. Dnia 11. lipca 
br. odbyło się VII posiedzenie Sekcji historii sztu
ki, na którem przybyły z Krakowa prof. dr. Ptocr 
Bieńkowski referował pracę swą p. t. „Skarbiec 
Choniakowski“ . — W e wtorek przyszły dnia 1S. 
lipca odbędzie się VIII. posiedzenie Sekcji historji 
w  Zakładzie hist. sztuki nowożytnej (Mikołaja 4, 
II. p.), na któreni -p. dr. Aleksander Czołowski 
przedstawi rezultaty prac rewindykacyjnych w 
Rosji. : a

— Walne zgromadzenie Towarzystwa histo
rycznego odbyło się 21. czerw ca br. W ybory  da
ły następujący rezultat: prezes: L. Fmkel; w ice
prezes: W . Abraham; skarbnik: T. Urbański: se
kretarz: T. E. Modelski; wydział:. E. Barwiński/ 
W . Bruchnalski, A. Czołowski, J. Ptaśnik, Z. R a -, 
dzitniński, A. Szelągowski, S. Zakrzewski, A.* 
Semkowicz, redaktor. Komitet redakcyjny: W . 
Abraham, B. Gebert, F. Bujak, K, Hartleb, P. 
Dąbkowski, C. Naake, H. Polaczkówna, H. "Saw- 
czynski, K. Sochaniewict, K Tyszkowski. Komisja 
rewizyjna: O. Borkowski, J. Cnołodecki, J. Nogaj, 
£  Schfrmer. *

Galerja moich znajom ych.
WRÓG PEDANTYZMU.

Mój przyjaciel Pantaleon, profesor i dzienni
karz, z racji swego pierwszego zajęcia — a raczej 
w brew  niemu — jest zaprzysiężonym wrogiem 
peoantyzmu.

Stoi dziś przed kalendarzem -  dość nieogo
lony — myśli głęboko i drapie się w  głowę.

„Nad czem tak myślicie41? —  zapytuję.
„Diabli nadali, dziś mamy środę i trzebaby 

sie ogolić, a nie pamiętam dobrze, czy w zeszłym 
tygodniu goliłem się we wtorek, czy  w  środę44.

„No i co  z tego44.
„Prosta rzecz: z zasady nie golę się nigdy w  

tych samych dniach tygodnia, aby się nie przy
zwyczajać i nie stać się pedantem41.

Zacząłem się okropnie śmiać. Popatrzył na 
mnie i po chudli również się roześmiał.

Nie wiem, czy  nadal jest w ierny swemu za
sadniczemu stanowisku antypedanckienru. Przy 
sposobności musze, się go o to zapytać.

D. K.

&  m u z y k i *

KONCERT UCZNIÓW PROF. W . FRIEMa NA.
Jednym z  najbardziej interesujących popisów, 

urządzanych corocznie przez Konserwatorium 
Polskiego Tow . Muz., był koncert uczniów kur
su koncertowego prof. W . Frlemana. Nazwa „kon
cert'’ była najzupelnie) odpowiednia, to bowiem, 
co usłyszeliśmy, w ykroczyło daleko poza ramy 
w ystępów  uczniowtski-ch, a obfitowało w e wra
żenia prawdziwie artystyczne. Już pierwszy z 
występujących p. K. Girnpel wykazał bo.i-dzp-su- 
mie.rraie przygotowanie i dożą wprawę techmciną. 
Nadzwyczaj pięknym tonem wtada .p. A Felso- 
wna, która odegrała z pehiecn ttozumieniem kon
cert Schumanna. NiepowtszecMemli zdołaościami 
obarzpna jest p. J. G rzegorz^ tczów na . Wlprawa 
teohmczfla łączy się u niej z niezwykłą muzykal
nością, opartą na poważdych -studiach teorety
cznych. Dzięki temu p. Grzegorzewóczówna umie 
trafnie przeniknąć mvśffi kouu&ozidora i oddać M 
w  subtelnej formie. Z wiełkiem uznaniem •jmisi się 
pisać o  wirtuozowskiej grze p. Kohlmanówny. 
Technika bez zarzutu, piękne uderzenie, mtefliigeji- 
tne frazowanie, szlachetne uduchowienie składają 
się na całość niepowszednią. Zupełnie dorzalą 
pianistką okalała się p, Bartlówua Techtoka jej 
gr> ani czy  wprost z  doskonałością. Pe wq«ośe i czy 
stość pasaży, akordów, podwójnych tonów i ok
taw idą w  parze z silnym, męskim tonem i w y 
trzymałością. Wszystkich uczniów prof. F-riemana 
cechuje męski rozmach i dojrzałość. Sam dosko
nały pianista i znakomity kompozytor, umie każ
demu ze swyoh uczniów w ytyczyć odpowiedni 
kierunek. Kształcąc stronę techmozną rozwija 
prof, -FnLman równocześnie stronę psychiozną 
wykonu; przytem zaś dostosowuje się do indywi
dualności uefema, nie ujmując jej w szablonowe 
ramy, lecz przeciwnie stosownie rpzwfeiąc. Nic 
więc dziwnego, ze wyniki działalności pedagogi
cznej prof. Friemaua muszą być znakomite.

Dr. Adam Sołtys.

z OPERY.
,.CAVa I,LF.RiA RUSnCANA” l  .PAJACF".

Zastrzegając sobie szersze omówienie całego, 
przeszl-o dziesięć miesięcy tk a ją ce g o  sezonu o- 
perow-ego na późnej, zaznaczamy, iż wczoraj za
kończono tegoroczną kampanię operową „Caval- 
lerią”  i „Pajacami’’ . P. Prawdzie, który po raz 
pierwszy śpiewał Turriba, zainteresował słucha
czy  szlachetnem brzmieniem sw ego pięknego 
głosu i uirmejętnem przeprowadzeniem strony ak
torskiej; serenada Turrida, wielki duet z San- 
tuzza i pożegnanie z  matką przed -pojedynkiem 
miały w  p. Pra-wdzicu doskonałego odtwórcę 
weryzmu włoskiego. Samuzzę śpiewała p. Hele
na Niwińska-Pncłialska; w obec tego, iż to był 
jej pierw szy kpok na scenie, ograniczymy się do 
sprawozdania z ogólnego wrażenia. .Test to pięk
ny, dobrze ustawiony sopran o pełnem brzmieniu 
w  średnim i górnym rejestrze, nieco przyóm kny 
w  dobrym. Deklamacja .jeszcze niewyraźna, lecz

H a r i e p  E ^ n c u i c z n y .
Lwów. 15 lipca.

U- „Świat Naftowy ", czasopismo poświęcone 
(Sprawom przemysłu naftowego. Numer 4 zawie
ra: i)  Kwestje żywotne przemysłu naftowego w 
zagłębiu nadwórnrańsko-s.ołotwińskśem. 2) 01-

; brzymi wybuch ropy „na Ratoczynie’’ w  B ory- 
1 sławni. 3) Ruch wiertniczy w  Mraźnicy-fl-orody- 
iszczu. 4) Oteje mineralne a przemysł chemiczny 
*w Polsce. 5) Krosnika. 6) Ceny wytyczne na 
- proaak ta olejów mineralnych. 7) W ykaz szybów  
’ w  rudni: Borysław, Tustamowfce, Mraźnica.

- f  Suma bieżących długów w A ug$ w  ppró- 
iwłiamu ze stanem z 31. marca br. zmniejszyła się 
i o 7t unljonów 273.000 iuntów szteri Od lipca u- 
I biegłego roku dług bieżący Angłji w  Stanach 
,Zjednoczonych zmniejszył się o  409 miłjonów 
'funt. szt. (PAT.)

U ieida.
+  (jtetdit warszawska, ( lei ,  w ł.) (G.) Prze

bieg dzisiejszego posiedzenia spokojny. Waluty 
zagraniczne z początku okazały tendencje słab

szą, później się podbiły, w  końcu giełdy znowu 
spadły. Ruch walutami mnisjszy niż w  d-ruach 
poorzeunłih. Na polu akcji i papierów- pisblicziny ch 
panował zastój. Tendencja w~góle słaba.

Kursa walut 
Kar]er <-■«»• 

wskl Mr. 159

Lwów — dnia l i  lipcj 1922 Warszawa dnia 
15. lipca

Zar/eh 
dnia 15VIT.

Berlin 
dnia 2971.

| Wiedeń 
1 dnia 6 7|!

Ootówkn Dewizy D a w i Ti f

100 Mk. pok —too- -1 0 0 -  . —100— 0.09—0.09 7.29 440
1 fimt ang. 23503—255)0 23500—25530 25150—25500 28.17 1621.75 93375
lOOfn f ranc. 433 M—450)0 43000—450)0 • 46900—47700 32.87 3085.25 171950
100 frszwa!. 1350X1-1153)0 105009—115000 107200—103000 53-19 7032^5 899875
100 fre belg. 39030—42))’) 39-300—420 )0 44000 —44159 40.60 2918.00 162950
100 K czesk. 11500—13503 11530-13500 12200—12900 11.83 703.05 42190
100 K węg. 400-50) 400-500 ----- -.42 36.54 1197
100 K anstr. 21 —25 20-24 1875-19-75 -.02 2.07 • 100.-
100 M uiem. 1225—1325 1225-1325 , 1225-1265 ♦ 1.16 10O— 46 to
1 Dolar ara. 5603-5700 5600—5700 ' 5640-5785 M l 371,15 21094
100 Lir wł. i 24900 -2703A t:6000—28900 2550—2550 23.67 1713-00 95950
100 Lei rura. 2900—3200 3903—330) ■ —— 3.40 228.20 12i 15
lOOgiUd. hol. 125000—135000 210000—220)30 —•— 202.30 14009JX) 814750
100 K. uorw. .» 45000—50000 F 46000—51003 ___ 86.50 592LOO 347400
100 K, duiii. 8” -36080 t* 80000—8500) —■— 112.00 78t8.00 444875
100 K. szw. P 70000-73500 ;* 70300—750)3 135.25 9387.50 535850

UWAGA; „lJ“ ozna«a  kur^a poprzednie, oscatuu uonuY*as.
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' sutża muzykalność i praw dziw y. nęrw soetmczńy 
\ przemawiają z każdej niemal frazy i każą zup,um
ilać, i i  ma się przed sobą debiutantkę.

, Draui goscńrjy występ artysty warszaw
skiego p. Franciszka Freszla korzystniieijsće w y 
warł ważenie w „Pajacach’’, . aniżeli poprzedni 

'w  „Zamarłych oczach”. Partję Tonią p. Preszei 
jśpśewiał pięknie i ze szczeręrn uczuciem. W  pro~ 
logu mvże dużo głosu i uczucia. Opowiadający 

.charakter prologu nie powinien być zatarty sub- 
jektywnem, podn&ócorAm uczuciem wykonawcy 

; Namiętne sceny dramatu (opery) bardziej znoszą 
1 minrikę i gestykulację, niżeu prolog; raczej. cień 
ironii byłby tu na miejscu. Zresztą p. Freszei śpie
wał piękne, frazował starannie i 'stworzył rea- 
.listśĄsaią postać konsekwenwśe przepro wadzoną.

Ujemną stroną przedstawienia była partja 
Teddy w  wykonaniu p. Szeredcrow^czoweii Poru- 
oz» i(0 młokJej śpiewaczce zaldafeie przedioAzące 
jej ky/atółkacje scenściztme; przedfewtszys-tkiem 
czynimy w takim wypadku odtperwiedzialnym ka
pelmistrza, który już na próbie powinien był 
przewidzieć wynik. ' Gid.

Gęstość zaludnienia 
Rzeczpospolite] Polskiej.

(Województw ; Powierzchnia Ludność Na 1 kim.
w kim. kw. mieszirańców

Warszawa 121.- 6 T  176 7.695-7
: Warszawskie 29.310 2112.106 72-1
Łódzkie : 9.034 2251.097 118 3
•Kieleckie 20.736 2534.214 95 5
Lubelskie 81 160 2 -8Y557 * 66-9
|BjaUstockie t-2518 1302.2:9 40*1
N ow ogrodzk ie 37.190 13C0.0G9 35-0
.Poleskie 41.163 576.665 21-1
Wołyńskie 29.943 1443.157 47-9
.Poznaaskie, 26.60 S 1774.057 74-2
Po.rfforskie 16.986 939.493 57-S
'Ki akowskie 17.448 1990.309 1141
Lwowskie 27.024 2718J56 lOu-6 •
Stanisławowskie 18.388 1348.481 73-4
Tarnopolskie 16,240 1429.627 88-0
i  Cieszyński 1.009 145.232 14 9

Powierzchnia Polski 369.558 kl. kw.
Ludność 25,372.447 na jeden kl. kw. 68.7.
Dane o ilości In n ości ppwyższej tabhey ze- 

* t a t S Ę 5 ^ ^ f  Jip -PCfdista.w,ie tynrczasoweyg^o- 
błicżeńia wymiiu spPu luanosci z  dniia 30. wrze* 
śńid l°2b  Nie obejmują one osób, których spis 
;przeprowadziły władze wojsk. Dane te również 
^le obejmują ziemi wileńskiej i G. Śląska, gdzie 
•spisu nie przeprowadzono.

Zm iana granic gmin miejskich.
11. bm. wyszła ustawa o dokonywaniu zmian 

granic gmin miejskich. Najważniejsze postanowie
nia są: Rada ministrów może dokonać na obsza
rze b. dzieln. austr. zmian granic gmin miejskich 
po- wysłuchaniu opinii zainteresowanych ciał 
samorządowych na wniosek min. spraw wewn., 
powzięty w porozumieniu z  min spraw i skarbu. 
ZaFząi, gmin, których dotyczyć będą przew i
dziane w art. 1 zrni.o.iy granic włrnny zaw rzeć ze 
sodą umowę, regulując? stosunki co do posiadania 
i użytkowania majątku gminnego, Zakładów i fun
duszów gminnych, jak również, co do wierzytel
ności i długów. Jeżeli utrowa taka w  drodze 
zgodnego porozumienia się między tnteresowane- 
mi zajząoami gminnetmi nie dojdzie do skutku, u- 
reguiuje te stosunki w  toku instancji w łaściw y 
wydział powiatowy, a w  ostatniej instancji Tym 
czasowy Wydział Samorządowy we Lw owie.

' Przed wprowadzeniem wniesionej do Sejmu 
Ustawodawczego ustawy o gminie wiejskiej, 
stwarzającej zasadę gmkry zbiorowej, należałoby 
(o ile chodzi o obszar b. zaboru austriackiego), 
p r z e d e wszysiki jm wcielić prawnie do gmin miej- 

•skioh te wszistkie gminy wiejskie lńb małomiej
skie względnie części takich gmin, których zabu
dowania tworzą z zabudowaniami miast jedmf 

.zwartą całość, ad tern samem są już faktycznie 
•częścią składową gmin miejskich i które jedynie 
|z p®i"»du nieuzasadnionego Oporu swych repre- 
'zeatacji mc m ogły być dotychczas wcielone. Po- 
.mijając już ustawiczne zatargi kompetencyjne 
‘mśędzy reprezentacjami wspomnianych gmin, u- 
'teodniające w  wysokim stopniu należyte sprawo
wanie agend w  zakresie policji miejscowej — za 
wcieleniem tych gmin przemawia ta&£e ta oko-

. ................  — r     -  -  —
liczność, że nywaznietsze urządzenia i zakłady 
państwowe, gminne i prywatsn, jak stacje kole7‘ 
jowe, zakłady przem iałow e, gnńraie, zakłady 
wodociągowe, elektrownie i gazownie, które z na
tury swej musiały być umieszczone poza obrębem' 
zwarcie zabudowanych ośrodków miejskich, znaj
dują sdę na terytorium sąsiednich gmin wiejskich, 
względnie małomiejskioli.

• W  następstwie tego graniczące gminy wiej
skie, a zwłaszzą podmie j-słcie. korzystaiąc ze 
wszystkich ulepszeń i instytucji miejskich bez 
wzajemnych świadczeń na rzecz miast wzrastają 
od nich znacznie szybciej przez nierów nie'dogod
niejsze i tańsze warunki bytu. t

Za wcieleniem granicznych gnrm przemawia 
nadto wzgląd na wzmocnienie siły podatkowej 
danego miasta przez pociągnięcie rmes/uańców 
wcielonych gmin do opłacania jednolitych’ pouat- 
ków  miejskich.

Rozszerzanie granic miast jest wreszcie nor
ma lnem zjawiskiem, wynikającem z natmafeiego 
rozwoju miast, a więc koniecznością. Zainicjowa
ny przez Koło Miast Małopolski i Śląska Cieszyń
skiego w  Krakowie' zjazd delegatów miast w ypo
wiedział się pirzedewszystkiem za rozszerzeniem 
granic miast przez wcielenie gmin podmkiskirh 
w  drode przymusowej.

Likw idacja Inspektoratu 
pomocy rolnej,

Rada ministrów uchwaliła dnia 11 bm. likwi
dację spraw Inspektoratów Pomócy Rolnej we
Lwowie i w  Krakowie, przyćzem zarządza: Zli
kwidowanie spraw pom ocy rolnej na obszarze b. 
•uboru austriackiego, załatwianych przez były  
Inspektorat P om ocy Rolnej we L w ow ie i Krako
wie, powierza się: 1) wojewodzie lwowskiemu w  
stosunku d o  spraw, załatwianych przez b. Inspek
torat Pom ocy Rolnej we LV ow ie; b) wojewodzie 
krakowsJdemu w stosunku de spraw, załatwianych 
przez b. Inspektorat Pom ocy Rolnej w Krakowie.

W ojew odow ie mają prawo wydawania be&-, 
pośrednio poleceń, dotyczących spraw likwido
wanych spraw pom ocy rolnej władzom admini
stracyjnym i-.skarbowym I. instancji na caiym do
tyczącym  obszarze. •

Dokumenty, potrzebne do wyegzekwowania 
udzielonych na pom oc rolną pożyczek wraz z o - 
procentowaniem będą przekazane Państw. Ban
kowi Rolnemu.

Insp. pom- rolnej we Lwowie obejmował ob
szar obecnych w ojew ództw  lwowskiego, tarno
polskiego i stanisławowskiego z 'wyłączeniem 6 
pow iatów  obecnego województwa lwowskiego, 
oddanie więc likwidacji jednemu województwu 
nadzwyczaj tę sprawę uprościło.

Z A P I S K I .
Zygmunt Tempka Nowakowski: Józef

Narzymski i komedja społeczna. —  Kraków 
1922. Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. 
Str. 124 + 4  nlb. .

Nakład m wielce pożytecznej Krakowskiej Spół
ki Wydawniczej ukazała s y  (pierwsza tego rodzaju) 
rozprawa naukowa o Józefie Narzymskim, głdśnym 
za życia, a prędko zapomnianym po śmierci G\ay 
współczesnej naszej komecji społecznej. Na specjalne 
studjum zasługiwał pisarz ten nie tylko z racji swych 
świadczeń literackich, lecz także jako wielce chara
kterystyczny typ Polaka z drugiej połowy XIX w., 
w którym stary romantyzm szlachecki zmagał się 
z nowetni siłami rosnącego z dnia na dzień świata 
pracy i interesu. Lecz sam ten Konflikt, dokonujący 
się w psychice bajronisty, rzuconego na twardy grunt 
klęski narodowej (r. 1863), na któiym rodziły Gę 
conajwyżei przyziemne hasła pozytywistyczne, za 
słaby był jeszcze by zbudzić w Narzymukim pisaną 
społecżnegb. Trzeba było silnego bodźca obcej kul
tury zjawisko tak często spotykaue u nas, które 
ktoś kiedyś słusznie określił mianem Dluszczcwośei 
polskiej. Narzymski, który po roku 63, przebywał 
dłuższy czas zagranicą z tą właśnie właściwą niektó
rym typom bluszczowośc;a owinął się dokoła orzed- 
wcześnie spróchniałego, acz silnie jeszcze( ówcz: s 
fosfoiyzującego pnia burżuazyjeej kultury francuskiej, 
której wyobrazicielami w ówczesnym teatrze byli 
Attąier, Dumas (syn), Sardou. Wydawąłoby $i$ nie

mo liwem pogodzenie połskieg® romantyzmu z tą 
fr ntusltą giorjfikacją epirjerslwa i zadowolonej 
z ;iebT ograniczoności (pod którą mimo wszystko 
wyczuwamy potężny rytm nowoczesnego życia) —  
gdyby nie filtt dokonania tej sztuki przez Narzym- 
skiśjtó w teatrze społecznym. Bo . właśnie to prze
niknięcie romantycznej psychiki szlacheckiej kulturą 
mieszczaństwa francusk ego wydało tego redzaju 
dzieła co „Epidemja* i „Pozytywne" Nartymskiego. 
Mimo jednali aż nazbyt widocznych zt.pożyczeń 
francuskich, sięgających w konstrukcję i rodowody 
j go posjaci, Naizymski w wypowiadanej przez usta 
swych bohąterów filozofji życiowej pozostał zawsze 
niej oprawnym romantykiem szlacheckim, nie wierzą.- 
cym w żadną mechanizację pracy, w postępy społe
czne etc. Francuską gloryfikacja miasta i mieszczań
stwa pozostaje n,u zawsze obca. Ucieczka z mutów 
miejskich na łono wiejsLej, spf. kojnej, t.oclię kuńe- 
tysłyczuej pracy —  oto ostateczna, tęskna dewiza 
zabłąkanego w obcą sobie dziedzinę romantyka.

Narzymski zmarł w młodym wieku (33 lat) na 
początku swej drogi twórczej kiedy dopiero wyłamy
wał się z oh ych skorup nie mogąc rozwinąć w peł
ni s$ ego talentu i swych doświadczeń pisarskich. 
Prawdopodobnie jednak zwróciłby 1 się ku ksmedji 
obyczajowej, jako pozwala ącej w sposób o wiele 
pełn ejszy kreślić —  niezależnie od nastrojów sezo
nowych —  typy i charaktery, we wklęsłe zwierciadło 
śmiechu ujmować trawiące społeczność polska cho
roby i nietnoralności —  złudnie z wieczystem za
gadnieniem prawdziwej komcdji.

Stud;um p. Nowakowskiego rpełnia wobec Ojca 
nowoczesnej polskiej komedji społecznej p ymitywny 
obowiązek naszej historii literatury. Materjał zebrany 
ODficle, opowiedziany jest zajmująco. Naukowej stro
nie książki zarzuciłbym nie dość głębokie i wnikliwe 
sięganie w sam proces twórczy Narz-mr:,kiego, nie 
dość gruntowną analizę komedji wogóle, a społecz
nej w szczególności, nie jasne ujmowanie i nie dość 
śmiałe i szerokie formułowanie sądów krytycznych. 
Mimo to praca, któiej luki z obowiązku Zoila, (by 
nie iść śladem modnej dziś łatwej rekłarny) wytykam, 
zasługuje na wyróżnienie choćby dla t:go, że można 
ją uważać za jedyny w Polsce hołd złcżpny w smu
tną 50-Ietnią rocznicę śmierci Narzymsklego przed
wcześnie zmarłemu a wielkie rokującemu nadzieje 
jtomedjQ-pisar|owi,.., , Mfiże książka Nowakowskiego 
skusi teatry, polskię do wznowienia „Pozyiywpych* 
lab^^l^jdemjr *■, ćtfpęloyTi względów ptdagogi .zpjji,^,'. 
11 orientacyjny cn.

J. S. Petry.
„Przegląd gazowniczy ł wodociągowy", organ 

zrzeszenia gazow ników  | w od ocią g ow ców  pol
skich w W arszaw ie (Red. i Adrn.; L w ów , Sapiehy 
1. 3) pod red. inż. W ł- Szaynoka ukazał się nr. 7, 
przynoszący cenne przyczynki do poznania takie
go  bogactw a naszego kraju, jak gaz ziem ny.

„E poka", ukazał się już nr. 9, zaw ierający 
m .i. artykury: „O statnie przesilenie". P rof. Ku- 
m aniecki: „Imiperjalizm Polski i Francji1. Jan Tar
now ski: „T rz y  lata tem u". W ł. W ł-t „M yśl sejm o
w e  i nie-polityczne" O bserw ator: „ 0  naprawę 
R z e cz y ^  spolitej“  oraz dodatek literacki i ekono
m iczny. Adiidrnstracja: W arszaw a, Szpitalna 1. 1. 
Telefon 3951.

Nadesłane,

S t o m u t o B k s B i .
W dniu 17. łipca w  saJi Izby Rękodzielniczej 

we Lw owie przy pa. Strzeleckim o godz. 11 ranc 
odbędzie się przetarg ustny przedmiotów sprzeda
wanych przez Ekspozyturę „Bernat" jve Lwowie, 
a mianowicie:

1) przedmiotów znajdujących się w  b. warsta- 
tach pługów m otorowych w  Zaleszczykach, ogło
szonych w  K. 145 w Nr. 38 „Demobilu" z (fena 
23. czerwca pozostałych tamże i nłezabranych 
przez W ładze w ojskow e;

2) nie ogłoszonych w  pow yższym  „DemobSt’* , 
różnych odpadków szmat i skór, soli przemysło
w ej i szkła tłuczonego.

Karcja ^uprawniająca d© wstępu na salę licy- 
tacyfoą wyrtosi IOOjOOO mkp. Bliższych wyjaśnień 
'.dzida EKStpozytura „Demat" we Lwów,,*., przy 
ul. W ałow ej 9, I p. w Gmachu Wiejskiej Kasj 
Oszczędności.

KIEROWNICTWO EKSPOZYTURY 
„DEMAT" WE LWOWIE.
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DYSKRETNA U WAG A
pod adresem Pań!

Płeć będzie czyściutka i ponętna, o dech święty 
przyjemny, gibkość ciała, humor i dowcip, ieżeli 
rawienie w porządku. Zażyj rano „P U R Y F IG **. 

Dostaniesz go w każdej antica lub scładzie apt.

(Skład apteka M ikolasza). 405

Z krajoznawstwa.
Wycieczka ua Howerle (2.06f m.) Ak. Klubę

Turyst. w didach 17—20. om. wyjeżdża dziś w  i 
niedziele 16. bm o godz. 23 z dworca gtówaiegs.' 
Zgłoszenia przyjmuje sie jeszcze dziś wieczorem ! 
od godz. 6— 7.30 w  lokalu klubu (L. Sapiehy 55).

Wycieczka w Tatry Ak. Klub Turyst. odbę-j 
dz-ie się w dniach 3—15. sierpnia podl przewodnic
twem pp- dra Mieczysława i Zygmunta O r ło w i-1 
czów . Koszta wycieczki wyniosą 19- -25^000 mp. 

.W  programie zwiedzenie Krakowa, Wieliczki,1 

.wyjście na najbardziej znane szczyty Tatr i w y 
cieczka do Pienin. Zgłoszenia (tylko do 25. bm.) 
i informacje codziennie od godz. 6—7 wiecz. w  lo
kalu Klubu, ul. L. Sapiehy 55.

KRONIKA S P O R T O W A .
Pływanie. Zgromadzenie Pań, pragnących

ćw iczyć w  Sekcji pływackiej L. K. S. Pogoń dzi
siaj w  niedzielę 16. bm. o  godz. 11 rano w  lokalu 
Klubu, ul. Zyblddewścza 17.

Fowy rozp ad  jazdy
ważny od 1. czerwca 1922.

ODCHODZĄ ZE LW O W A :

Do Krakowa (osohwwe): 3.20, 8 40, 16.50, 20.35,
2330, (pospieszne): 14.30, 18.95.

Do Warszawy (przez Przeworsk— Lublin) (pospie
szne): 8.26, 19.05.

Do Rawy Ruskiej— B ełżca : 11.45, 15.35, 23.10; 
tylko do Raw y Rstukiej: 2125,

Do Stryja (osotw w e): 7.35, 16.15, 2120, 23.25, (po
spieszne): 9.45.

Do Ław ocznego: 7.35, 16.15§, 2120.
Do ;  zczerca: 14.25.

Do Sam bca: 72)5, 15J35, 23.55.. t,
Do Sianek: 15.05, 23.55.
Do Brodów, Zdołbtwowa, Równego; 9’56, 22.15; 

wyłącznie do B rodów : 19.35.
Do Tarnopola loscbowej: 15.00, 18.00, 23.20; (po- 

spieszne) 10.35.
Do Podnołoczysk (osobowe): 15.00, 2320, (posp.)

. 10.35.
Do Stojanowa: 9.20, 19.10.
Do Sapk-żankl i Sokala: 8.15, 18.35.

Do Stanisławowa (osobow e): 7’25, 1T50.
14*20, 19 00, 23’00 (pospieszne) 9’40, 18’00 wagon
syp.i restaur.).

Po Janowa i Jaworowa: 9'49, 16’10.
Do Podhajec: 6.55, ,16.25.
Do Brzucho wic: 625, 9.05*), 11.45, 14.30*) 1525, 

16.00, 19.00*), 25.20, 21.25, 2320.
Do Lobieoua 1 Kemarna: 4.40**), 1425.
Do Winnik: (z dworca głów nego): 6.55, 1625, 

(z dworca L y tia k ów ): 728, 1420, 17.18, 18.00, 
*) frursuje tytko w  niedzieli; i święta rz.-kat. 
**) kursuje codziennie z wyjątkiem niedziel i

świąt rz—kat-

7.15, 8.00, '13-10, gl.40,

§) Od Stryja kursuje tytko w każdy dzień po-> 
Tvrzedza;iący święto rz.-kat. i w każda sobotę, o  i to 
nie przypada r,a nią rz.-kat. święto.

PRZYCHODZĄ PO LW O W A:

Z Krakowa: (esob.): o.05, 6.48, 10.20, 18.25, 2C.55, 
(posp.); 8.35. 1325.

Z W arszawy (przez Lublin i Przew orsk): 8.55, 
22,35.

Z Bełżca -Rawy Rttsidej, 5.5®, 12.00, 17.25, tylko 
z Raw y Rtstaej: 620.

Ze Stryja: (osobow e);
(posp ): 17.50.

Z La w ocznego: 8.00 21.40.
Ze Szczerca: 16.40.
Z Sambora: 8.10, 10-40, 21J10, y - 
Z Sianek: 10.40, 21.00.
Z Równego—Zdołbunowa—brodów: 6.40, 16.35,

wyłącznie z Brodów: 9.30.
Z Tarnopola: (osobowe); 7.10, 12.50, 21.10,

(posp.): 17.10.
Z I-odwołpczysk: (osobowe): 7.10, 1220, (posp.): 

17.10.
Ze Stojakowa: 10.00, 22.00: ' ......
Z Sokala—Sapieżanki: 9.15, 20.10.

Ze StanLuawowa tosooow e): 6 00, 7*20, 12’45, 
18’40, 22.05, (pospieszne) 9’2Q, 1',’20 (wagon syp. i 
rest.).

Z Jaworowa 1 Janowa: 9'00, 19’50 
Z Podhajee: 850, 21.40.
Z brzuctiowiec: 530, 6.20, 7.30, 10.10 *), 12-00, 

15.30*), 17.00, 17.25. 20.UO *), 21.20.
Z Komarna i Lubienia: 725 **), 19.25.
Z Winnik (na dworzec główmy): 8.50, 21.40, (na 

dworzec Łyczaków ): 736, 15.59, 1938.

*) Kursuje tylko w  niedzielę i święta rzyrr..-kat. 
**) Kursuje codzituńe z wyjątkiem niedziel i świąt 

rzym.-kat.

P i e n i ą d z e  k a żd y !
Kto zakup teraz a nie puinicj towary dla wła
snej potrzeby lub na sprzedaż, są do nabycia ro 
najtańszych cenach w resztkach i t> tekach. 'Płótna 
gładkie i kolorowe, barchany, flanele, cajgi, wełny, 
i m f i  sukna nu nęskle i . ob«-A..lb,
płai-zcze, suknie. Bieliznę pośclblj rawnie* pśdeŁOeKyj 
nici, chustki i wiele innych łokciow ych ‘ owarów.

UWAGA: Próiny obsta tunik wyByła się pocztą 
za pobraniem b z zadatku.

Zamówienia adresować: S k ł r o  f a b r y c z n y
f f l .  B R Y Ł ,  Ł ó d z , w podwórzu. 

Cennika i próbek się nie wysyła. 
Przyjeżdżających do Łodzi prosimy o zwiedzei ie 

składu. 2053

i i M  o m  H m  u n u
złożony z 21l7

1 motoru Diesla 50 PS. SOó/207 U. p. M. wraz 
z wszystkiemi orzynależnościamL 

8 ozt. 33-5. K« W. Dynamo S. S. W. 2X250 v.
Gl. str. 900 Undr.

I szt. 12.5. K. W. Dynamo S. S. W. 2X250 v.
Gl. str. 900 Umdr.

I ta b jic a  iSchalltaf *1) i ur.ędzenie.
J  baterja akiuirrfatorOw i należące do tego 

„Tudor* 270 celek ewentnal. także pojedynczo.
Inż A. Jahn & Co. Wiedeń I I I .

Fasangasse 49. Tslef. 11-9-71. Adr.telegr. Elektrojahn 
Wszelki materjał insial., do zabezpiecz, i do połączenia I

P o l i t y k a
j j [ J  m i e s i ę c z n i k  ■

pod redakcja posła JANA DĄBSKIEGO

informuje wyczerpująco o całokształ
cie życia politycznego i społecznego 

Rzeczpospolitej Polskiej.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w administracji „Kurjera Lwowskiego*.
Skład główny na MałopoJake Wschodnią

K s ię g a rn ia  S t . R e h m a n a , L w ó w  
ul. R u to w s k ie g o .

Posady i c r a c a .

Polonisty i tłzyaa po-
szUciije gimnazjum Po- 

wiatonf* w Janowe Lubel
skim. ’ Wymagane absolutu- 

pożądany egzamin rau- 
ćzycielśki, praktyka • r.ko'na. 
Pobory podług norm najwyż
szych (Związkn zawodowego). 
Mieszkanie zapewnione. In
formacji udzieli dyrektor Ma— 
j 'wsk , Lwów, Królewska, 3, 
bursa grunwaldzka.

Osoba star za ząjmie -ię 
sprzątaniem łcamiecic\ 

lub willi. W nagród . żąda 
tylko mieszkanie. Zgłoszenia 
do Admin. »Kurje'u Lw.« 
(Choiążczyzna 1. 261 p o d j. M.

R ó ż n e .

P i 3 r w s | a  P o l s b i i
fa b ry k a  w y ro b ó w  gum owych

C H A K A stT E R !
Prze-naczenie, zalety, wady, 

zdoinoSci. Przyślijcie swój cha- 
rakte.’ pisma lnb zainteresowanej 
osoby , zakomunikujcie iinfi;, rok 
i miesiąc u, lżenia, Ile ,s»b  naj 
bliższej rodziny: na tych danych 
otrzymacie od nczonego psycno- 
grafolo i Szytlera-Szkoioika (au- 
to-a pi ; naukowych) listem pole
conym ba ków ą szczegółow ą ana
lizę charakteru, określenie w a 
żniejszych zds rżeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadana 
pytania. C trne w sk? :ówkl , rady 
Pi naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnó
stwem odezw  i podziękowa 1 
w poczytnych pismach kra yc 
i zagraniczna-u Analizę w ysyła sie 
po otrzymaniu mk. "59 'Ha oadaó 
osobistych przyjmuje od :'dz 12-7. 
Nadzwyczaj ciekawej treści książki. 
Katalog ilustrowany Ja- ara w ysy
ła się. Na wysybtę dołączyć zna

czek pocztow y. 435
Adres. PSYCH O-ORAFOLOG 

S ZY L L E R -SZL O l NIK, Warszawa, 
F.ękna 25. róg  M arszałkowskiej.

Na poroń słasów
niezawodny środek Brylanty na 
ziołowo-topoiowa »A 8 A T 0 S«
Przeciw piegom i plamom 
Krom oiarómciłowo-kainfpf ‘wy. 
PrObny słoik bezpłatnie za 
nadesłaniem 200 mkp. na 
opatowbnio i porio wysyła 
Wytwórnia obemłoza a >Agat«s“ 
Kraków, Lna i l .  Żądać w 
aptekach* droguerjach i pe - 
furnerjach. 2018c

( (

Fabryka: ul. Pótrkawska 229.
poleca wszelkiego rodzaju:

08UASY GUMOWE i
g i l i  a r t s u a a ia .

Wykonuje wszelkie zamówienia podług przed stawionych wzorów, 
gdyż posiada własną modelarnię i gra wzruią.

Ceny konkurencyjne! W yroby n ajlep ie j jakości!
Na żądanie wvsyła się bezpłatnie wzory i wyczerpujące oferty.

g ^ ię k n y  zdrowy 3-ieiui 
-  chłopczyk do oddania za 
własne, Inteligentnej szlacie- 
tcej rodzinie. Zgłoszenie 
.chłopczyk* do administracji 
„Kurjera Lwowskiego*. 2112

Z p o w o u n  o s a m o t n i ę
u la  wyjdzie za mąż, 

starsza, l e p ~ s ~  wdowa, 
Zgłoszenia .Przystań*, Gaje 
Wyżne ad Drohobycz. 2135

Ktjpn ! sprzedał-

i garnitui- sa-^ ‘o rte p ia n
a łonowy sprzedam na-
Łyclimiast — ui ca
h'i 2 i.

Woj ie-
21 Hi

]. KALINA

Narodow a demokracja 
a Galicja wschodnia

do n a b y c i a
* administracji Knijera Lwowskiego i we wszyst

kich kuRgurchusu.
C e n a  3 0 0  M k p .

S u ł M U m i S r  zdolny potrzobny zaraz lub późn e;. 
S U  snf l lS K  Posada stała wysokie wvnaitrO*

1  T. Gnsicrowski ZiUd f
P ozn ań , ul. ST. GHsdnća 4. 2121

£Prukaral Polskiej fiod zarządem Józefa Racz kuskieso we Lwowie, ul. C b o ią z cz y z n y  L 31, Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz SLiyrb';


